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PISMO POPOŁUDNIOWE

Siup mleka... i masie

hk XI Iraków, sobota 25, niedziela 26 sierpnia 1958 Nr 200

, 26 sierpnia mija 12 lat od
chwili bohaterskiej śmierci
członków warszawskiego trata-
hu Armii Ludowej na Starym
Mieście’w Warszawie (Zdjęcia
z archiwum Wydziału .Historii
Partii KC. PZPR). 1(i. i |.. ! .

5 wrześnią 1956 r.

rozpocznie się
IX sesja Sejmu

s.
1

WARSZAWA
. .Na podstawie art. 25'
ust. 1 pkt. 2 Konstytu­
cji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, Rada
Państwa postanowiła
zwołać. IX sesję Sejmu
PRL na dzień 5 wrześ­
nia 1956 r.
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*3 godnie z yflszymi przeWldiy-
•ć-3 wantami, Władysław Ma­
zurkiewicz oświadczył po połu­
dniu dwunastego dnia roz­
prawy, że nie popełnił żądnego
z zarzucanych mu morderstw
oraż przedstawił siebie jako
o!iarą... śledztwa i prasy. W
oświadczeniu które trwało
dokładnie dwie godziny roz­
prawił się też ze świad­
kami, którzy zeznawali na je­
go niekorzyść, nie starając się
podważyć ich zeznań *1*ale

przedstawiając ich jako wyr
rzutki społeczeństwa. Odmó-
wił inai'omidśt '

ujamnieniii
osób, które — jego zdaniem '~r

popelniły zarzucane mu aktem
oskarżenia przestępstwa.

W trzynastym dniu proces 1
’’

przeciw Mazurkiewiczo­
wi wszedł w fazę końcową.
Wczorajsze sensacyjne za-

przeczenie pskąrżcnego, obli­
czone na tani efekt nie zmie­
niło konsekwentnego toku roz­
prawy. Przewód sądowy, zam­
knął wokół mordercy łańcuch
dowodów,' którego nie potra­
fią już obalić żadne efektow­
ne lecz nie poparte faktami

wynurzenia. Wina oskarżone­
go i jego-zbrodniczą działal­
ność są bezsporne.

Rozpoczynając mowę oskar-
żyeielską pierwszy z prokura­
torów Jan Brandys, mówi: .

Wysoki Sądzie Wojewódzki.
Od szeregu lat znana była Sze­
roko sylwetka eleganckiego,
wytwornego pana inżyniera,
rozbijającego się. samochoda­
mi, bywalca lokali Warszawy,
Zakopanego, i plaż Wybrzeża.
Jeszcze we wrześniu 1955 r.

widzimy go w „Watrze", „Mu­
rowanej Piwnicy",i innych lo­
kalach Zakopanego gdy pada
strzał, który zdziera maskę
osłaniającą straszne, prawdzi­
we oblicze Władysława Mazur­
kiewicza — cynicznego, per­
fidnego, nie przebierającego w

środkach dążącego po trupach
do zdobycia pieniędzy, morder­
cy spekulanta, fałszerza. Od­
krywa ohydne źródła jego do­
chodów, źródła niezależności

finansowej i powodzenia. Je­
den, nieudany ną szczęście dla
ofiary, strzał kończy bandycką
i nie notowaną w dziejach
naszej kryminalistyki działal­
ność oskarżonego j sadza go
na właściwym miejscu, na któ­
rym już w r. 1946 zasiąść po­
winien, — na ławie oskarżo­
nych.

Punktem wyjścia śledztwa
w niniejszej sprawie był ów
nieudany strzał do Stanisława
Łopuszyńskiego na Przełęczy
Zbójeckiej; Prowadzone w tej
sprawie śledztwo ujawniło
wstrząsające odkrycie w jego
garażu, — zwłoki zakopanych
pod cementową podłogą ko­
biet. .Następnie zataczając coT

■raz szersze kręgi ujawniło sze­

Już od rana możną się by­
ło domyślać, że Mazurkiewicz
zamierza wystąpić przed Są­
dem z produktem wielu go­
dzin rozmyślań w celi wię­
ziennej. Ponieważ rano' był
nieco zmęczony, przeto lekarz
więzienny dr Mieczysław Raź­
ny dał mu zastrzyki z gluko­
zy, witamin B i C oraz wale­
riany. Morderca był dziś ła­
skaw dla otoczenia. „Do tego
zdjęcia zrobię przyjemną mi­
nę" — powiedział fotografom'
„Echa Krakowa" Józefowi Ru-

‘ mianowśkiemu. Wisielczy hu­
mor. prawda? O godzinie
13.25 po przerwie, którą na je­
go prośbę zarządził przewodni-

i

Ministerstwo Przemysłu Speżywczego
wyjaśnia

przyczyny niedoboru masła
Ud kilku dni odczuwa się pewne braki w zaopatrzeniu"

w masło.. Według' infortna cji. otrzymanych z Minister-
stwa Jfyzemysłn. Spóiywczego, .braki.„Je wynikają nie ze

zmniejszonych przydziałów masła, lecz ze zwiększonego za­
potrzebowania ludności ną ten artykuł.

ILT l.ipcu (a także i w sier- '

’’

pniu) przydział masła był
większy niż w roku ubiegłym.
Można jedynie stwierdzić, że

przydzielane - ilości masła, w

stosunku do obecnych po­
trzeb. są niewątpliwie za ma­
łe, Jak zapewnia Minister­
stwo Przemysłu Spożywczego,
możliwa, jest niewielka popra­
wa w zaopatrzeniu w ma.słp,
aló” nie taka, aiby- całkowicie
można było zaspokoić rosną­
ce’ potrzeby. J

ćzącyśądu — Mazurkiewicz

rozpoczął swe wywody.
Powtórzył znane już wersje

o stosowanych rzekomo w sto­
sunku do niego zakażanych
metodach śledztwa. .Z tupetem
cechującym go nie od dziś,
morderca oświadczył, że przy­
znał sią do winy licząc ha to,
„że i tak nikt nie uwierzy w

jego fantazję". Uprzedził, że „i
tak nikt nie uwierzy w to co

powie" pd czym, kolejno za­
przecza wszystkim morder­
stwom, jakie mu się zarzuca,

: (Ciąg dalszy na str. 6)

do rozmćwna temat
planu Dullesa
p remier australijski Menzies,
1 stojący na czele tzw ko­
misji pięciu, . upoważnionej
przez 18i uczestników konfe­
rencji londyńskiej do przed­
stawienia „planu Dullesa^rzą-
do-wi egipskiemu, spotkał się
w piątek wieczorem z amba-,
sadorem. Egiptu w ^Londynie.

Menzies przekazał mu za­
proszenie dla prezydenta Nas-
śera, w którym komisja pięciu
wyrażą pragnienie spotkania
się możliwie, jak najszybciej
z Nassąfem, celem przeprowa­
dzenia bezpośrednich rozmów
na temat „planu Dullesa",, r

Niewykonanie pla.hu skupu
mleka w I półroczu spowodo­
wałeś bowiem, że rezerwa pań­
stwową,masła’ w chwili obec­
nej jest poważnie nadszarp­
nięta..! wynosi .zaledwie poło­
wę normalnego stanu..

W sierpniu nastąpiła pewna
poprawa w skupie mleka. Jest
to . niewątpliwie wynik pod-,
wyzśzehia ceny na mleko z

dostaw ponad obowiązkowych
oraz zapowiedź zniesienia o-

bowiązkowych dostaw mleka
z dniem 1 stycznia 1957 r.

. Zwiększony skup mleka mo­
że wpłynąć mą poprawę zaopa­
trzenia miast w masło. .Konie­
czny jest jednak równocześ­
nie większy wysiłek ze strony
pracowników handlu wiejskie­
go i miejskiego w kierunku
zwiększenia skupu masła pro­
dukowanego przez1 chłopów.
Tą. drogą może handel również
w pewnym stopniu przyczy­
nić się do polepszenia zaopa­
trzenia rynku w masło.

W Damaszku ha stadionie
mejskim odbył się ogromny
wiec na znak poparcia stano­
wiska Egiptu w sprawie

Sueskiego.

e..„W nuczek" ośmjćrnic.y przedstawia s'ę tchnie, óa^al

■ LONDYN. ■Prasa angiel­
ska podaje, że zarząd

"

firmy
samochodowej „Standard Mo­
tor Company" postanowił zwol­
nić, z pracy pod koniec tego,
miesiąca 1000 robotników, a

pozostałą część" załogi zatrud­
nić tylko trzy razy w tygod­
niu.

■ MOSKW A. Minister spraw
Zagranicznych ZSRR' S. S. Sze-
piłow przesłał ministrowi

spraw zagranicznych Szwecji
E. Undenowi telegram z po­
zdrowieniami z okazji 70 ro­
cznicy jego . urodzin. :

H BERLIN. Przewodniczą­
cym Światowego Zgromadze­
nia Młodzieży (WAY) wybra­
ny' został wczoraj wieczorem
35-Ietni 'Murzyn z Gwinei

Francuskiej, Antoine Lawren-
ce. '.Sekretarzem generalnym
orgąnizacj i > .wybrana została

Amerykanka Helen Dale.

Nowe nominacje
na stanowiska państwowe
Erezes ę.ady Mgii%trów mia­

nował generała brygady JU­
LIANA HIBNERA podsekreta­
rzem stanu , w„ Ministerstwie
Spraw Wewnętrznych, odwo­
łując go w związku.z tym. ze
stanowiska' dowódcy w.ojsk we­
wnętrznych, Równocześnie
preześ ’Rady Ministrów miano­
wał generała brygady WA­
CŁAWA KOMARA dowódcą
wojsk wewnętrznych.

Amerykańskie i radzieckie
towarzystwa lotnicze
podpisały układ

o współpracy handlowsj
MOSKWA

W dniu- wczorajszym podpi-
• * sano tu układ o współ­

pracy handlowej w dziedzinie
lotnictwa cywilnego1 między
głównym urzędem .lotnictwa

cywilnego przy Radzie Mini­
strów ZSRR (Aerefłot) a ame­
rykańskim towarzystwem lot­
niczym „Panamericąn World
Airways Incorporated".

W NRF
buduje się
sterowiec reklamowy
BONN
7 a 2 miesiące rozpocznie7 a 2 miesiące rozpocznie lo-

• ty pierwszy sterowiec, zbu­
dowany po drugiej wojnie
światowej w Niemczech za­
chodnich. Będzie qn rozwijał
sżybkpść około 80 km na go­
dzinę i służyć będzie dlą ce­
lów reklamowych jednej z za-

chodnió-niemieckich wytwórni
czekolady.

Lecieliśmy MiaiemZ
r .

• ■
Święto, Lotnictwa... Od kilku godzin

‘
wraz-z tłumem patrzyiny w niebo,

na którym „szaleją” śmigłowce, spa­
dochroniarze, „Muchy” i „Czaple”.
Rczciecamy zesztywniały już kark,

gdy naraz — nie wiadomo właściwie

skąd ~ bezszelestnie, z szybkością
przysłowiowej błyskawicy wpływa nad

lotnisko srebrny myśliwiec. Pruje wy-

9-letni chlepiec
zdobywa
P3oni-KBIanę
XI iedawno na szczyt Mont
1' Blanc (4810 m) w Alpach
wszedł 9-letni chłopiec Włoch
— Emilio Stefancelli.

Chłopcu towarzyszył jego oj­
ciec oraz przewodnik.

Specjalni sprawcztittwcy „Ećha“

donoszą z sali se$dlc>wej ”

Prokurator domaga się
dla Mazurkiewicza

ośmiokrotnej kary śmierci

soką świecą prosto w górę, błyska
skrzydłami w słońcu i pionowo spada
w dół. Przymykamy oczy... niepotrze­
bnie. s- ,To tylko po-czątek następnej
ewolucji. .

Tak

kanie.

miało

wyglądało nasze pierwsze spot-
z Miiiem. ..Następne, bliższe,,
inny charakter... ,

’
,

OŚMIORNICA PRABABKA... ■

„Widzieliśmy fosforyzujące oczy

potworów krążących na powierzchni
wody w Ciemne noce... „Potworów?"
Mówiliśmy przecież o odrzutowcach!

(Ciąg dalszy na tir. i)
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Skandal w święcie

naukowym

Czyżby prof. uniwersytetu
w Johannesburgu
sfałszował wyniki
»wolch bodaA?
LONDYN
AT a uniwersytecie w Johan-

* nesburgu wybuchł skandal,
który — jak podaje prasa po-
łudniowo-afrykańska — spo­
wodował ustąpienie że stano­
wiska dziekana wydziału me­
dycznego tego uniwersytetu
prof. dr Underwooda.
., Underwood przeprowadził
niedawno u pewnego psą o-

perację. serca, która wywołą;
ła sensację w śWiście medycz­
nym.

Obecnie’oskarża go się, że
sfałszował wyniki operacji i"

wproyadził W błąd uczonych,
bowiem pies, który' poddany
został operacji; zdechł. Under­
wood znalazł psa Identycznej
rasy i wielkości i dowodził, że
właśnie na nim dokonał ope-'
racji.

reg dalszych morderstw. Wia­
domości o zdemaskowaniu
wielokrotnego, bezkarnie do­
tychczas działającego i spryt-i
nie ukrywającego się i masku-

'

(Ciąg dalszy na sir. 2) .

Jutro
w Pradze

rozpoczyna się
IV Światowy Kongres
Studentów

T utro rozpoczyna się w Pra-
J dze IV Światowy Kongres
Studentów. Weźmie w nim u-,
dział 650 delegatów z 80 kra­
jów. Do Pragi przybyły dele­
gacje z CHRL, Związku Ra­
dzieckiego, Francji, Kanady,
Tunisu, Sudanu, Islandii, Ira­
ku, Libanu, Syrii, Jordanii,
Szwajcarii, Austrii, Japonii i

szeregu innych krajów.

Grobowiec - piramida
generała Franco
już gotowy
P enerał Francisco ■Franco,
U dyktator Hiszpanii, żyje, ale

grób jego już jest zbudowa­
ny. Jak donoszą koresponden­
ci z Madrytu, w listopadzie br<

odbędzie się uroczystość zwią­
zana z zakończeniem trwa­
jącej 15 lat' budowy tego
grobu.

Będzie to ogromny monu­
ment. —■Hiszpanie porównują
go. z. piramidami egipskich
faraonów.

. Grobowiec zbudowany zo­
stał w . postaci olbrzymiego
krzyża. Winda wewnątrz krzy­
ża Umożliwia wjazd na górę i
zwiedzanie obu ramion. Na
dole obok krzyża zbudow .io
klasztor dla benedyktynów,
luksusowo wyposażony. W ce­
lach będą łazienki i lodówki
elektryczne.
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Lecieliśmy Migiem
f’' (DoMetenłe w etr. I)
Właśnie, i dlatego cytujemy „Kon-
Tiki” Seyerdahla, gdyż —■jak wspo­
mina autor — „ośmiornice porusza­
ją sią na tej samej zasadzie, co sa­
molot odrzutowy”. Po prostu, mówiąc
obrazowo, nabierają wody w „usta”
a następnie przepompowują ją wzdłuż

ciała, wypluwając „odwrotną stroną
medalu”. W elekcle-woda leci w jedną
stroną, Ośmiornica w drugą. Podo­
bnie z odrzutowcem, tyle że rolą wody
spełnia tu powietrze, które po zmie-

szaniu sią z paliwem umożliwia

eksplozją. Historią sią powtarza: gazy

spalinowe w jedną, stroną — Mig leci

w drugą. Przypomnicie sobie

trzecie prawo Newtona, prawo

reakcji, a wszystko staje sią

Proszą, l ktoby pomyślał, że

nlca jest,... prototypem naszego Miga?!
Prototypem? 0 rety! Przyglądamy sią

Migowi bliżej oddychając z ulgą. Całe

szczęście — giczytn nie przypomina

swej prababki — ośmiornicy. Raczej
— Jeżeli już używać porównań — pta­
ka! Srebrny, lśniący, z ukośnymi
skrzydłami, ma w dziobie dwa potę­
żne kanały. Tędy właśnie wpada po­
wietrze... A wnętrze? Tysiące szcze­
gółów obcych całkiem laikowi, kabina

najeżona zegarami, ukryte w kadłubie

komory spalania oplątane siecią róż-

zresztą
akcji i

jasne...

ośmiot*

nobarwnych przewodów, baki a zapa­
sowym paliwem,..

Notujemy szczegóły pod fachowym
okiem techników — por. Jankowskie­
go i fpor, Mrugalskiego oglądając ró­
wnocześnie przygotowania do startu.

Leci płk Chromy, as nad asy,'- kawaler

Krzyża Grunwaldu, Krzyża Walecznych
i Orderu Czerwonej Gwiazdy, bohater

opowiadań Meissnera. Pułkownik wsia­
da właśnie do kabiny i Mig toczy sią z

hukiem w stroną pola startowego, a

potem z ogłuszającym hukiem wzbija
się w górą. Obserwujemy go ze zna­
nym wśród dziennikarzy piśzących o

odrzutowcach uczuciem... kwoki, któ­
rej kaczęta wypływają na jezioro. Oto

pozostaliśmy na ziemi, a Mig pole­
ciał. Ale co robić? Myśliwce są jed­
noosobowe i żaden nawet najbardziej
wścibski

Zanith
'— ‘Mig
obleciał

sumie —. patrzymy na zegarek —

minęło 7 minut. Czyli — leciał z prze­
ciętną szybkością ponad 1000 km ńa

godziną! Bagatela! Wnuczek — jak
widać — solidnie wyprzedził babcią —-

Ośmiornicą, ba, nie tylko ją, ale '1

swych dalszych krewnych — „śmigło­
wce”, które piloci odrzutowców na­
zywają pobłażliwie „mai*"...

— Przesiądziesz się z odrzutowca

na małego — powiadają — widzisz

a aaaass ■ dFKFSBm ■

reporter nic tu nic zdziała,

pomyśleliśmy ó tym wszystkim
już wylądował. Wystartował,
sto kilometrów, powtócil, W

Cseeltawt na

punkt, do którego masz dolecieć

dolecieć nie możesz, bo mały
wlecze.., (Dodajmy: wlecze się
300 km na godziną!)

Oględziny na lotnisku skończone
w asyście majorów Wożniaka i Kar-

malskiego wsiadamy — nie! nie do

samolotu — do szarej „Warszawy",
aby w gabinecie' pułkownika Chromego
uzupełnić dane o odrzutowcach...

Prezydent Nasser
<f oświadczył, że

Egipt walczy i będzie walczył
przeciwko kolonializmowi

◄
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Czysto dyplomatyczne
rozmowy prowadzić
miki król Feisal z

Iraku w czasie swej
wizyty w Belgii 1 Wiel­
kiej Brytanii. Ale obok

interesów państwowych,
mliii król Feisal także

swe prywata* sprawy

uregulować. Ubiega się
on o ręką księżniczki
Chana*, córki Szacha

Iranu, która przypadko­
wo znajdowała się w

czasie królewskiej wi-

żyty w Belgii'. 15-letnia

księżniczka Chanaz po­
wiedziała jednak: piel
Kocha się w młodym
inżynierze zahedi, synu

bi/premiera Iranu. Król

Feisal dostał jeszcze
jednego kosza — miar

ńowicie od córki sułta­
na Maroka Lalla Aicha,
która mimo wszelkich

dyptomatyeznych wzglę- \ ■
dów odrzuciła oświad- łj'
czyny króla
Nie ma król

d« kobiet.
*

: W Berlinie

wpadi na przejeżdżają^

Foisaia.

szczęścia
(i)

rachodmim

cy autobus samochód

osobowy, którego kie­
rowca nie zastosował

sią do obowiązujących
przepisów drogowych.
Wskutek zderzenia 11

osób odniosło reny.

Sprawcą katastrofy był
72-letoi Wilhelm Ben_

neckc, burmistrz jedne-

go z okręgów Berlina.

Ma on na swym Sum:*-

niu już wyrok na 20

dni ' aresztu za prze­
stępstwo drogowe. Wła_
śoiwą pointą tej co­
dziennej zresztą infor.

macjt jest fakt, że Ben-

treoke jest zastępcą
przewodniczącego wy_
działu komunikacyjnego
berlińskiego parlamentu.

. Uzupełnił Iśmy...
ruHtownłk przyjął nas baróto

uprzejmie, ale zupełnie nieoczekiwanie <•

role zmieniły się:'on pytał a my odpo*'

wiadaliśmy nlerym rekrut na mnstrze. ‘

— A Więc samolot juz widzieliście?
— Tak jest, obywatelu pułkowniku!
— Wszystkie Informacje o nim już

macie?
— Nie, obywatelu pułkownlkut
— No to resztą Pośpiewajcie sobie

sami! Ód czego fantazja dziennikarska?

Wiedząc, że już Meissner narzekał

na matomówność pułkownika pomyśle­
liśmy w duchu: nie taki diabeł strasz­
ny... Po czym pomaleńku wszystko
wtóciłó do normy. My pytaliśmy —

pułkownik odpowiadał, że...

„...orientacja w czasie lotu Migiem
po trasie jest bardzo skomplikowana.
Trzeba mieć bardzo szybki refleks, du­
żą bystrość, na wszystko uważać:

na ziemią, mapą, przyrządy busolą...”
......kandydatów jest dużo — wybra­

nych niewielu. Do lotu Migiem trzebił

mieć nie tytko zdrowie, ale i... gło­
wę!”

„...silnik odrzutowy to po prostu
rura...”

Tak powstał reportaż „Lecieliśmy
Migiem" -choć nie lecieliśmy nim wca­
le. Za bardzo jednak bolało nas seret

na myśl o niezrealizowanej podróży,
, więc choć aa' pocieszenie zgodnie z

instrukcją...
’

— Pośpiewaliśmy tytuł, obywatelu
pułkowniku!

Skok na celność lądowania
np. z wysokości 600 m, nie na-

, leży do łatwego, zadania.

LONDYN
p rezydent Egiptu Nasser udzielił wywiadu kairakietnu
x korespondentowi dziennik* „News Chronicie", w wy.
wiadzie tym prezydent Nasser oświadczył m. in.: — naród
egipski nie ma żadnych kwestii spornych z narodem an

gielskim, nie może zresztą być takich kwestii spornych gdvż
interesy obu narodów sa. identyczne... •»j

T ako szef : rządu egipskiego
d mam szczerą nadzieję. że

sprawa Kanału Sueskiego zo­
stanie uregulowana ,w sposób
rozsądny,

Byłbym wziął udział w kon­
ferencji londyńskiej i kazałem

już pakować walizki, ale pre­
mier Eden wygłosił przez ra­
dio przemówienie, w którym
oświadczył, że jestem wrogiem
Wielkiej Brytanii.

odsłania kulisy
1OM>

Tlzieńnik adenauerowski „Rheinische Mcrkur" w *rty-
kule opublikowanym w związku z licznymi protestami za-

Chodnio-nlcmieckiej prasy burżuazyjnej przeciwko delegali­
zacji KPD utrzymuje, iż rząd boński postąpił słusznie dele­
galizując partię komunistyczną.

D rży okazji dziennik ujaw-
* nia dalsze kulisy tej spra*
wy. Pisze mianowicie, że rząd
boński z takim naciskiem... i

pośpiechem dążył dó zakazu

■•■■■■■■■i

(m»r-eo|

działalności KPD ponieważ o-

bawiał się, te po wyborach do
Bundestagu we wrześniu 1957 i
roku deputowani komunistycz­
ni mogą zasiaść na ławach iz­
by niższej Parlamentu zachod-

nio-niemieckiego.
O entralny organ FPK „Hu*

rmmifA** firhrlriila -ęircł-A-n—

aaaaaaaaaaBBaaaaaBiaaaBt
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■
Przemawia oskarżyciel

prokurator Zygmunt Piątkień
wicz.

Dowody rzeczowe. Garderoba
Laveaux i. Zofii

'zdjęta ze zwłok Jadwigi de

Suchowej.

ibbbbbbbb
Ka

a

|.,M manite" w artykule wstęp-
■ nym poświęconym sprawie de-
J legalizacji KPD pisze, że naród-
J francuski widzi w

' zakazie
■ działalności KPD niebezpie-'
■ czeństwo dla własnej woł-
J ności i własnego bezpieczeń-
|stwa. w

a Wszyscy demokraci. a zwła-
| szćza we Francji, śą zaniepo-
a kojeni, z doświadczeń okresu
| hitlerowskiego wiedzą oni
* dokąd prowadzi delegalizacja
• KPD. Wiedzą oni — pisze „Hu-
g manite" —. /że to co spotkało
i komunistów, może wkrótce
i spotkać socjalistów, wszystkich
J republikanów. Z doświadcze-

[ nia wiedzą oni, że co rozpo-
Jczyna się nad Renem konty-
| nuowane może być w Paryżu.

-u

Na pytanie, czy uda się ha

konferencję w sprawie Sue2u,
zwołaną przez Organizacje Na.’
rodów Zjednoczonych, prezy­
dent, Nasser odpowiedział:
„CZEKAM NA ZAPROSZĘ^
NIE”. .. .

Prezydent stwierdził, że za­
równo w interesie Egiptu, jak
i Wielkiej Brytanii leży jak
najsprawniejsza i jak naj-
intensywniejsze wykorzystanie
Kanału Sueskiego, i oświad­
czył w‘zakończeniu, że Egipt
walczy i będzie walczył zdecy.
dowanie przeciwko kólonializ-
mówi i imperializmowi.

R ziennikl egipskie podają,
że program przeszkolenia

wojskowego zyskał uznanie
wśród ludności Egiptu, Liczba

żołnierzy Narodowej Armii

Wyzwoleńczej ciągle wzrasta.

.'■-.Naczelny dowódca. Narodo­
wej Armii Wyzwoleńczej po­
wołał ostatnio pod , broń

wszystkich oficerów rezerwy.
Ponadto nauczycielki , i stu- !
dentki zostały wcielone do jed-
nostek służby pomocniczej.

Ministerstwo '

spraw we­
wnętrznych Egiptu zorganizo­
wało trzytygodniowe kursy
W.ęelu dodatkowego przeszko­
lenia policji.

Chciał zobaczyć
prawdziwe łzy
krokodyla
\A7 Londynie przed sądem
” ‘' znalazł się niejaki Lewis,

który wrzucił bombę z gazem
łzawiącym do 'pomieszc&ntó. z

krokodylami w ogrodzie zob-
• logicznym.

"

' Lewis tłumąćźył' isię, ,żę . zro-

►bił' to, ponieważ chciał zoba-

»czyć prawdziwe łzy krokodyle.
" ^■■■■■•■■■■aaaaNiaaa«B»aaaaaaatBaBaaB«aaaaifaii»Bia»Eś»»ł'

’(dokończenie ze «tr. 1) pierwszy myśl
jącego*Jprzestępcy, poruszyły
opinię publiczną, siedzącą z

niesłabnącym zainteresowa­
niem .tok • wielomiesjęcznego
śledztwa, Obserwującą żywo

'

przebieg rozprawy i wyrażają­
cą swoje oburzenie i potępie­
nie ujawnionych zbrodni.

W ciągu dwóch tygodni roz­
prawy przesunęło się tu prze­
szło stu świadków, ludzi pro­
stych i inteligentnych, ludzi

obcych oskarżonemu i ludzi

jfemu podobnych, jsgo przyja­
ciół i członków najbliższej ro­
dziny, świadków składających
zeznania szczerze i świadków

powściągliwych, których słowa

budziły niejednokrotnie za-

strteżenia. W toku rozprawy
Odczytań o szereg protokołów
i dokumentów, przedłożono
szereg dowodów rzeczowych,
wysłuchano opinii biegłych,
psychiatrów i innych. Ten na­

fabrykach I biurach domaga się naj­
wyższego wymiaru kary dla oskar­
żonego.

Wysoki Trybunale Wojewódzikl!
Dla wielokrotnego cynicznego
mordercy Władysława Mazurkie­
wicza domagam się następujących
kar:

za usiłowanie otrucia w celach

rabunkowych Tadeusza Bommera

żądam kary śmierci,

za otrucie w celach rabunko­
wych Wiktora Zarzeckiego żądam

kary śmierci,

za zastrzelenie w celach rabun­
kowych Władysława Brylsklego żą­
dam kary śmierci,

ża zestrzelenie w eeteeh rabun­
kowych Józefa Tomaszewskiego

Żądam kary śmierci,

za zastrzelenie w celach rabun­
kowych Jerzego de L*veaux żądam

kary śmierci,

za ohydny mord w celach ra­
bunkowych na osobie Jadwigi de
£aveaux żądani kary śmierci,

za ohydny mord w celach ra­
bunkowych na osobie Zofii Suclio-

wej żądam kary śmierci,

1 wreszcie za usiłowanie, ra-

atraelenla Stanisława Łopuszyń*
sklego w celach rabunkowych żą­
dam również kary śmierci!

Po krótkie) przerwie snbrall

głos pełnomocnicy powództwa cy­
wilnego. Po ich wystąpieniu Sąd

zarządził przerwę w rozprawie do

dnia Zt sierpnia. W poniedziałek
glos aablorą obrońcy oskarżonego
Z. Hofm-okl-Oetrowekl 1 Włady­
sław Warchał,
w. KAtóen - i. lASłfowśw wi

sób spotęgowany I niezwykle drastycz-
I ny skupiły sią wirystkie cechy chirsk-

tttystycine tego środowisk*. Cynićzfiy
kryminMist*, jeden z największyćh
zbrodoiątży'ostafhićh'cząsóW — Wła­
dysław Mąrorkiewicż jest zwyrodniałym
tworem dekadenckiej moralności but-

'

żuazyjtiej zrodzonym pód tchnieniem
'

faszyzmu i tworem tyćh sił i tej mo­

ralności, które już należą do przeszło­
ści. Klęska Mazurkiewicza jest klę­
ską tych sił 1 tej moralności!

Jeżeli proces niniejszy jest otaeśla-
'

ny jako proces przeciwko miastu, to

. należy do trafnych, ale i krzywdzących
nasze miasto. Nie, Wysoki Sądzi*! To

■nip jest proces przeciwko miastu, Prze­
ciwnie. To cale miasto sądzi nieliczną

- grupę, która jeszcze przebywa w jego
mitrach, a nie jest tego godna. To ca­
łe miasto plonie świętym gniewem,

spogląda z pogardą 1 nienawiścią na

tych, co wyłonili spośród siebie zbrod­
niarza, otaczając go szacunkiem i za­
ufaniem. Na tych wszystkich przyjaciół
oakirźónego Władysława Maziurkiewi-

czą, którzy stali przed Wysokim Są­
dem z wodą w ustach, jag I, tych L.

znacznie liczniejszych, którzy nie by­
li świadkami w procesie, a których
nazwiska są dobrze znane ogółowi,

Społeczeństwo miasta Krakowa, ucz-

. Ciwy świat ludzi pracy piętnuje i czyni
ich moralnie odpowiedzialnymi za zbrod-

prokurator Zygmuntskarżycie! •

PiątkieWicz:

Nie umiera nigdy zbrodnia, kiedykol­
wiek została popełniona. Czyż proces

niniejszy, ponury, straszliwy proces

Wielokrotnego mordercy skarżonego
Władysława Mazurkiewicza nie jest wy­
mowną ilustracją tych słów wielkiego
pisarza? Czyż tile ujawnił
zie i ’ potworności czynów

zdobycia pieniędzy t

Myśl tę realizuje do

końca, podając swojej ofierze bulkę
z cyjankiem potasu. Na szczęście na- ,

tychmiastowa pomoc Jąttrj* Bomme- ,

/ za od .niechybnej śmierci, ■

W dalszym ciągu prokurator szcze- <

gótowo omawia zbrodnie oskarżone- .

go, popełnione na Wiktorze Zarzec- .

klat, Władysławie Brylśłriim, Józefie
Tomaszewskim, Jerzym de Laveaux, I

Jadwidze de Łaeeawk | Zofii 'żtteho- oskarżonego bez względu
wej. Serią morderstw zamyka ttleU- • jakich okolicznościach

dany żarnach na Stanisławie Łopu­
szańskim. Wyczerpawszy listę prze­
stępstw Mazurkiewicza, prokurator.
kończy swe przemówienie słówamif

„Rozprawa przeciwko Władysławo­
wi’ Mazurkiewiczowi dobiega końca.'

W ciągu kiłkurrąstu długich pracowi­
tych dni Wysoki Sąd z intensywną

, Uwagą, wnikliwie i dogłębnie dążył
do wykryci* prawdy obiektywnej,.
Szukał wyjaśnienia wszystkich oko-

_

liczuości przemawiających zarówno za

prawdę bogaty materiał dowo- la* I przeciw oskarżonemu. Dzięki

dowy oświetlający jaskrawo tym wysiłkom stanęła przed nami w

sylwetkę, charakter, metody • całej swęj grozie naga, wstrząsająca
post^łowąnia Mazurkiewicza,
jego ©toczenie i środowisko
(które to okoliczności przed-
stąwi W syżym óbśżeińiym . wy-
wod?ie prokurator Piątkie-
wićz) pozwolił na ujawnienie
faktów, które tutaj w skró­
cie przypomnę".

Prokurator Brandys wraca do mo-

meotu, kiedy w r. 19« osksrżony jego najgłębszego przekonania wno*

przerywa pracą w drukarni, rnuca-

jąc się w wir interesów spekulacyj­
nych. Wr. 1943 jest to już wy­
tworny pan, Wydający na prawo i l*r

wo pieniądze. Takim pożnaj* go by­
ły Oflćet WP, utaywająey sią przed
okupantem — Tadeusz Bomtnet. U

w całej gro-

zbrodniczych
na to, gdzie

i kiedy Zo­
stały popełnione? Oto stanęły przed
nami w jaskrawym świetle przewodu
sądowego, świetle' nagiej, okfiu>triej

prawdy, krwawe widma mordowanych
skrytobójczo, ofiar. Ujawniły sią jak
ducłt Banka przed oczami całej opi­
nii publicznej, wołającej wielkim gło­
sem o pomstę i sprawiedliwość!

Straszliwa krzywda oskarżenia długo
musioła Czekać na wielki dzień spra­
wiedliwości. Jakie trudności musiała

pokonać, by przebić . się przez wrogi
gąszcz wpływów, ślośunków, fałszy­
wych' zeznań świadków, przekupnych

/urzędników, hiatącżąęych adwokatów !.

: całej plejady fałszerzy, waluciarzy, a-.

teczystów i idh popleczników, • ota­
czających nieprzeniknioną‘zasłoną „nie­
tykalną” ■■osobę wytwornego dżentel- n'e Władysława Mazurkiewicza. FiątnU'
mena. Czymże jesl wobec te] krzywdy

przeze mnie wy- gniewne wzburzenie opinii ipublięąnej,

■Byioa i tak: z powodu zlej
akustyki sali : sprUwozdaiipey
prasowi zmuszeni są często
nadstawiać, twzu do głośnika
zainstalowanego w tpoliW:
prasowym.

każdjuti uczciwym człowiekiem praw­
dą, prawda o Mazurkiewiczu, i jego
przestępczej działalności. Prawda ta

ni* pozostawia żkdndj wątpliwości co

do winy oskałżonogb i dlatego też w

oparciu o omówione * | .
-

alki przewodu aądowego według me- jakże blade są słowa prokuratora!
goI—zd&jesię—nietylkomo- charakteryzując drogi, jakimi Mazur­

kiewicz doszedł do zbrodni, oskarży­
ciel poświęca oporo uwagi Środówlsku,'
które wydało

' i' oćlrtahiato mOridercę,
Starałem się wykazać, że Mazurkie­

wicz ni* powstał ź próżni, ź*. byt wy­
tworem pewnego środowiska społecz­
nego, które kształtowało jbgo psychikę
i moralność, że w jego osobie w spo-

szą o ążuąni* uikartoiiego Władysła­
wą Mąjuriklęwicz* wtftoym wszystkich
żarzwanych mu aktem oskarżśnla

, jrtestępstw, pozostawiają* prokura-
I torowi FiążkieWiezowi zawmosikowa-

i/ ai* tódiaiju kiry, I J«j ttMjaćlnłtti!*”.
pęksrżonęgo rodzi się wtWypo ru N> penrwl* gtos Mbtero drogi e-

jt.l ostrzega. Ostrzega, że jeśli' nie

zejdą ze źle obranej drogi życia znaj­
dą się tu, nie na podium świadków, ale

tom, — ną lawl* oskarżonych, społe­
czeństwo miasta Krakowa żąda wresz­
cie wielkiego kathatsis, moralnego
oczyszczenia atmosfery miasta z ta­
rów ńtazurkiewszczyzny. Ni*

cena mordowanych ofiar, nie

wdowy, sieroty i ich rodziny,
cała opinia publiczna, cały świat

zebrany tu aa sali i tam na ulicy, po

tytko
łylltc

1

N*ey
* ***“*»« niewinności, j.

Mazurkiewicz odwołuje że^
znania złożona w śledztwie.
Ośmiokrotne. „nte“ — tn\aia

być jedynym „dowodem" J4®*?
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CesxeU Mer&eątrH
(II) Juliusz Soler-fcf

| Dziennik Zakopiański
(1)
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Zakopane, 15. VIII. b. r.

Tak już jest na tym święcie, źe wszystko nie jest
takie prześliczne, jak uczą w borąach Kultury Zwią­
zków Zawodowych. Rączej jest inaczej. <Na przykład
w felietonie nie powinno być rymów, ale ponieważ
nie jestem dość zdolny wyszedł mi rym: „raczej" —

„inaczej . Nawet martwe z pozoru słowo, nićdosta-
, tecznie podwładne czułej dłoni artysty •— mierzy weń

swe zamaskowane ostrze). Tak, jest inaczej. Różni
czytelnicy krzyczą na mnie, że wciąż narzekam, kry­
tykuję, oskarżam i demaskuję, a jeśli się Uśmiecham —

to tylko sarkastycznie. Afle jakże można być pogod­
nym i łagodnie, słonecznie uśmiechniętym blondynem,
skoro owe blond włosy bezustannie' mi wypadają, na­
ród jest niekulturalny, instytucje nie spełniają ele­
mentarnych swych obowiązków, autobus, na Cyrhlę
nie kursuje, bo się zepsuł (oczywiście nie ma> drugiego),
górale z parzenicami na udach zamiast pieśni o Ja-
nicku grają „Jarzębinę czerwoną''’ pies ugryzł moją
kuzynkę W lewy bark, w Kieleckiem. jest fabryczka
założona przez Stanisława Staszica w r. 1817 i dwie
Obrabiarki (nie na zasadzie muzealnej; po prostu nie
ma nowszych) do dzisiejszego dnia pracują dla pro­
dukcji, skoro w restauracji na Cyrhli nie można do­
stać Obiadu już'o godz. 14.30, bo jest zła aprowizacja,
skoro dotąd nie ukazała się największa socjalistycz­
na, realistyczna powieść ostatnich l,at „Grona gniewu"
Steińbecka, skoro dr Hofmokl-Ostrowski spokojnie
oświadcza, że Osobnicy, którzy zamordowali w samym
tylko Oświęcimiu 6.000.000 ludzi ulegali (podobnie jak
Władysław Mazurkiewicz) schizofrenicznym schorze­
niom i jako nienormalni zasługują na współczucie?
Skoro, skoro, skoro.

Jakże więc uśmiechać się, gładzić główki dzieci ście­
lące się u mych stóp jako łan pszenicy, jakże wzro­
kiem jasnym i ufnym w tęczową przyszłość spozierać
naszą?i Hej, hej!

Janosikowi było pierwszorzędnie. Nie stał w ogonku
po masło, był bardzo zahartowany, nie wiedział, co to

państwo (Lenin: narzędzie ucisku), jak sobie zrobił
kierpce, to były lepsze niż sandały z MHD za 140 zł,
był niezwykle przystojnym brunetem, a jeśli uderzył
kogoś ciupagą po głowie, to zawsze ze szlachetną in­
tencją. A że go ząbili w Segediynie (syjąc mu kosulkę
na Lipnicy) — to już prawo historii'. Mazurkiewicz
też powinien być jednak jakoś ukarany. Zobaczymy,
jakie będą prawa historii współczesnej.

Z notesem i obiektywem
P° Zwiyzku Ruclz.set:kEUt

MOSKW4. Jeden z najwspanialszy-h zabytków starej ar-

chitektury rosyjskiej — cerkiew WASYLA POBOŻNEGO,
> Ko- zdjęciu: kopuły cerkwi. • •

I

Cyrhla, 17. VIII.
Poszedłem sobie na Kopieniec. Piękny widok na

Tatry. Jacyś turyści kłócili się, czy. Józek żyje ze Stefą
czy z Zośką.

Kraków, 18. VIII.

Dwoje 'Czechow, małżeństwo z Kaflóvyćh‘:Varów
zabrało mnie własnym samochodem do Krakowa. Po
drodze rozmawialiśmy o różnych ciekawych sprawach.
Na przykład o tym, że oni bardzo lubią naszą ekspor­
tową kiełbasę i- czekoladę. Atrakcyjne- te produkty
muszą być istotnie bardzo dobre, skoro im tak sma­
kują. Słuchałem z dużym zaciekawieniem, bo te wę­
dliny, które jadam (nie mając kastetu na wałki
w „Delikatesach") i te czekolady, które spożywam
od czasu do czasu (nie mając pieniędzy na słodycze
importowane) — są bardzo niesmaczne. Albo mówili,
że u nas są drogie hotele i to z pewnością osłabia
fuch turystyczny w Polsce. Pomyślałem sobie, że nie
osłabia, bo go przecież ciągle po prostu nie ma, a że
przez to nie zyskujemy dewiz, to już ‘nie moja spra-

k- nje znam,

mówili o innych sprawach ale o nich nie

lak tam było? Pytanie takie
, J zadśli mi zaraz pó przyjeź-
dzie moi znajomi. Było im sta­
nowczo za mało, kiedy przy­
tłoczony nadmiarem wrażeń,
zmęczony jeszcze podróżą, od-’
powiedziałem lakonicznie —

wspaniale. Żądali czegoś
więcej poza opisami Brześcia,
Mińska, Moskwy i Leningra­
du. Chcieli szczegółów o ży­
ciu, ludziach, o tym jak. się
ubierają,, ile zarabiają, szcze­
gółów o ich mieszkaniach,
sklepach itp.

Z tych pytań, a jednocześnie
z własnych obserwacji zbiera­
nych „na gorąco" w tłumie
przechodniów moskiewskiej u-

licy, na stacjach podziemnej
kolejki „Metro", Wśród kupu­
jących w rozlicznych, - dobrze

zaopatrzonych sklepach, w gó-
śęihnycłi czterech ścianach le-
ningradzkiego mieszkania wy­
ciągnąłem jeden wniosek: cią­
gle jeszcze zbyt mało wiemy
o.Związku Radzieckim i nie­
stety nawet najlepszy film czy
reportaż nie zrobi tego, co po­
trafią uczynić dla dalszego
zbliżenia i zrozumienia między
naszymi narodami wzajemne
bezpośrednie kontakty.

wa, bo się
1 jeszcze

napiszę.

Cyrhla, 19. VIII.
i te rzeczy. Pewna brunetka, z którą odNiedziela

_ __

...... .

czasu do czasu spotykam się w tłumie przy obiedzie,
zapytała, mnie — „Co słychać?" Odparłem (zgodnie ze

zwyczajem, który z Mrożkiem wprowadziliśmy w ży­
cie jeszcze w gimnazjum im. Nowodworskiego):

— Cichy krok śmierci słychać w zeschłej trawie,
Chłop się obwiesił w opuszczonym młynie,
A dziewka dziecko utopiła w stawie; —

Obraziła się i zaczęła solić zupę koperkową. Dlacze­
go nasze społeczeństwo posiada chłonność intelektu­
alną w minimalnym stopniu tylko rozwiniętą? W każ­
dym razie nie jeSt dobrze. Widocznie „Czerwone ką­
ciki" jeszcze dostatecznie nie dojrzały i nie okrzepły.

i

■■ 21. VIII.
'

Oprócz koni i cukierków „Toffi" lubię bardzo rower.

Ostatnio wskutek pewnych trudności transportowych,
zmuszony byłem przemontować bagażnik i przenieść
go z tyłu — na przednie, kołp. Stosunkowo proste,
prawda? Nic takiego strasznego: był z tyłu, jest
z przodu.

Tymczasem zauważyłem, że wiele osób — zarówno
spośród ludności autochtonicznej, jak i z grup przy­
jezdnych, bez względu na wiek — bardzo się dziwi
memu bagażnikowi, śmieje się żeń; wytyka go pal­
cami, mówi: „Ale ci rower!'', - „Spójrz, Ludka, jaki
bagażnik",, a jedno malutkie góralątko westchnęło
tylko „Rany..." i wzruszenie odjęło mu mowę. Myślą-
łem początkowo, że może jaki szczegół mojej osoby
jest tak zastanawiający, że może np. .mój nos nasuwa

ludowi dwuznaczne skojarzenia. Ale — nie. Po prostu
wszyscy mają bagażniki z tyłu,‘a ja z przodu.

Wnioskuję przeto, że rozwój środkóio produkcji, po­
stęp techniczny, dążenie ludzkości do pełnego pozna­
nia świata, myśl o twórczym przekształceniu go
że te procesy przebiegają w wielkim trudzie, opornie,
dramatycznie.

Do widzenia, kochani. '

,

(ł
I
J

Leszek Herdegen
PS. Ja wiem, że „Cyrhla” pisze się: „Cyrhla", a nie

„Cyhrla”. To Redakcja „Echa” w tak dziwny sposób
mnie poprawiła. L. H. -

Rzeczywiście (red.).

ZIM-y, KAWIOR I „DUCHI"
W SZAFIE

kl ie byłem- nigdy przedtem w

•
’ Brześciu* Nie mam dlatego

skali porównawczej. > Ci jed­
nak, którzy pamiętają,to ma­
lutkie, zabite dęskami „njia-
steczko leżące na terenach
dawnej Polski „B" twierdzą,
że Brześć wczorajszy i dzisiej­
szy to dwie, niemal że niepo­
równywalne rzeczy.

Nie zapomnę np. nigdy mi­
ny Wł, Krzemińskiego,, znane­
go rfeżysera teatrów krakow­
skich, kiedy po wyjściu z war­
szawskiego pociągu zobaczył
przed dworcem w Brześciu
rząd oczekujących na pasaże-

. rów czarnych, lśniących tak­
sówek — ,/ZIM"-ów i eleganc­
kich „ZIS‘‘-ów.

Ale ,.ZIS‘‘-y nie były jedy­
nym, miłym zaskoczeniem dla
nas, turystów z Polski. Tych
zaskąkujących wrażeń mieliś­
my w samym tylko Brześciu
jeszcze więcej. Złożyły się na

nie i wielki, trochę przesadnie
zdobny, ale za to niezwykle
czysty, w porównaniu-z naszy­
mi, budynek nowego dworca
i telewizory w .tutejszym do­
mu-towarowym i doskonalę
zaopatrzone sklepy spożywcze,
w których można dostać dosło­
wnie wszystko, od słynnego
czarnego i czerwonego kawio­
ru począwszy, poprzez szam­
pan, ananasy w konserwach
i na wszelkiego gatunku ry­
bach skończywszy.

Z tych pierwszych, z ko­
nieczności -bardzo pobieżnych

, obserwacji poczynionych w

Brześciu został nam także za­
pach, słodkawo mdlący zapach
perfum rosyjskich „duchi". Te
„duchi” prześladowały nas w

Brześciu wszędzie. Na dworcu
1 w restauracji, gdzie doszu­
kiwaliśmy się ich zapachu w

wodach sodowych' i befsztyku
po tatarsku, w samochodach i
na ulicach.

Temu prawdziwemu „perfu­
mowemu szaleństwu" sprzyja­
ją w Zw. Radzieckim nie tyl-
ko niskie ceny wyrobów ko-

dych, fantazyjnych budek ,1 szego CDT-u) dośi niecodzien-
toczków ze słomki i jej nylo- nego zjawiska -— kolejki. Ko-

nowej imitacji. Cena takiego lejki ustawionej przed stois-
kapelusza waha się, w grani- kiem, gdzie sprzedawano ta­
cach od 40 do 80 rubli. ,- nie książeczki z wykrojami

O ile jednak kapelusze — najmodniejszych sukien i o-

wbrew temu co twierdziła rok '

temu Magdalena Samozwa­
niec — są tu naprawdę ładne
i niejeden z nich mógłby się
znaleźć na wystawie nawet

najbardziej ekskluzywnego sa­
lonu modniąrskiego ■w Pary­
żu, o tyle garderoba: płaszcze, mnie,
kostiumy, sukienki.— pozosta­
wia jeszcze ciągle wiele do ży­
czenia. Jest po prostu źle i
niemodnie uszyta.

Czy znaczy to, że w dziedzi­
nie mody nic się tu nie dzie­
je? Na pewno nie. Byłem np.
świadkiem w moskiewskim

__ ___

Uniwermagu (odpowiednik na- sklepie!

cach od 40 do 80 rubli.

kryć damskich prezentowa-
’

nych... w Moskwie, przez an­
gielskie domy mody na czerw­
cowym pokazie (!).

Przyznam silę, że ta w zasa­
dzie drobna sprawa, bvla dla

przyzwyczajonego dć>

niezwykle powolnego i biuro-: .

kratycznego załatwiania wszel- ’

kich , postulatów klientów

przez nasze tzw. czynniki od­
powiedzialne — prawdziwym
zaskoczeniem. Co za tempo. W
czerwcu pokaz — w sierpniu
możesz już kupić model w

smetycznych ale również... /
„duchi" w szafie..

Z tymi „duchami w szafie"
mieliśmy żaraz w i Brześciu .

bardzo śmieszny wypadek. Je­
dna z uczestniczek naszej, wy- :

cieczki widząc rozstawione
wokół dworca iw mieście au­
tomaty i sądząc, że są to au-.

tematy ze słodyczami wrzuciła
w otwór jednego z nich 20 kę­
piejek. Można sobie wyobra­
zić jej minę i nasze przeraże­
nie, kiedy zamiast czekoladki x

automat spryskał ją solidnie
perfumą. Dzięki temu zabaw­
nemu incydentowi nasza war­
szawianka nie mogła się po­
zbyć owego słodkawo-duszące-
go zapachu przez cały czas po­
dróży,zaś szafki-automaty, z

którymi spotkaliśmy się jesz­
cze później w Moskwie otrzy­
mały przezwisko „dudhy w

szafie". .■
MOSKIEWSKIE DROBIAZGI

0’ yłetń w tym mieście 8 dni.
Prawie tydzień. Na pewno

za mało, aby poznać Moskwę
i jej mieszkańców, ale wystar- <

czająco wiele, aby wyjechać z .

niej pełen niekłamanego po-
; dziwu dla ; jęj. jwielkich ulic .

i placów, dla jej uprzejmych
i serdecznych mieszkańców,
wielkiej historii skupionej w

40 muzeach, gablotach krem-
lowskiego skarbca, leninow­
skiego muzeum, w salach Tre-
tiakowskiej galerii oraz... dla
panującego tu Wszędzie ideal­
nego porządku i czystości.

Temu porządkowi sprzyja
tu nie; tylko wysoka kultura

: mieszkańców?, którzy nie .wy­
rzucą niedopałka z papierosa,
biletu autobusowego lub. opa­
kowania z lodów na ulicę, ale
rówmież niezliczona ilość koszy
na śmiecie, ustawionych nie-

, mai co 50 metrów wzdłuż każ-,
dęj ulicy i przed wejściami do
lokali, prawdziwa „armia1*
sprzątaczy i sprzątaczek oraz

niezwykle liczny w porówna­
niu z naszym, tabor samocho­
dów zaopatrzonych w potężne
szczotkii-elektroluk.sy no i, wo­
dę, którą moskiewskie ulice

skrapiane są często i bardzo
gruntownie.

Następną, rzucającą się tak­
że od razu w oczy, cechą mo­
skiewskiej ulicy są automaty
telefoniczne zainstalowane, we

wszystkich ważniej szych punk­
tach miasta, kioski sprzedające
bilety dó wszystkich kin i tea­
trów moskiewskich oraż Ol­
brzymia mnogość budek z wo­
dą sodową.

Kiedy obserwowałem jak
szybko i sprawnie łączą mo­
skiewskie telefony-automaty,
jak łatwo i bez kłopotu moż­
na dostać bilet do kina czy .

teatru zazdrościłem .moskwi-
czanom właśnie . tych wszyst­
kich drobiazgów.
KAPELUSZE I LONDYŃSKIE

MODELE

KI ie widziałem moskwiczan-
•

’ ki bez kapelusza, podobnie
jak

' nie widziałem kobiety na­
wet w największy upał ani w

Moskwie ani w Leningradzie
czy Mińsku
popularnych
nów.

Kapelusze
kobiety różne. .___

brzydkich’,"; ekstrawagtóekich
z czerwonych pluszów do pięk-

bez pończoch —

i ładnycih kapro-

noszą radzieckie
Od bardzo

V

POSTÓJ
TAKSÓWEK

PRZED
HOTELEM
„MOSKWA

MM

Km

Radziecki przemysł motoryzacyjny wypuścił nowy typ popu­
larnego; małolitrażowego samochodu osobowego ,;Móskwicz".

Na zdjęciu: Nowy samochód na ulicach Moskwy

Wiktorią P»tr«wla, Kraków (1570);
Ma rł*. Sr en Kraków (1573), —: Inter­

weniujemy.
'

Andnej K. Kraków (1574). - Wiersz

pański nie nadaje się do druku.

Wiesław Szelerowl-cz, Kraków (1167).
— W sprawie otrzymania pracy, proszę

się zwrócić do Wydziału Zatrudnienia

Prezydium M.R .N. ul. Józefińska 14.

Z. W, New* Huta (1371 d). Prosimy
o przybycie do Redakcji (ul. Wiślna 2

IIp.pok.22,wgodz.od10—15).

Janina Gorczyńska -* Bieżanów

(1564). Sprawę, o której Pani pisze,
można

'kresie

wielką

Sądu

Grodzka 52. Do potwierdzenia daty u-

rodzenia i wyrobienia potrzebnej de

dowodu osobistego metryki — należy

przyprowadzić d^óch świadków.

Jan Możdżeń —: Jesionka 135, paw.
Kreon*: (1567).' W Paaa sprawie ‘Inter-

weniujemy,

Jan Lijas — Kraków (706/1 bk). W.

związku z wyjaśnieniem jakie otrzyma--

liśmy w sprawie dotyczącej Tana, pro­
simy o przybycie do Redakcji
ul. Wiślna 2 II p. pok. 22) w

10 do 15.

(Kraków

godz. od

Stanisław Chmurw, Wodaw

Kraków. Prosimy ó zgłoszenie «ię do

naszej Redakcji — Dział ŁącznoSci z

Czytelnikami — ul. Wiślna 2/22 w

godz. 10-14. (1403/M).

ttulłk,

załatwić w bardzo krótkim o-

czasu (do 2 tygodni) za nie-

opłatą w Wydziale Niespornym

Powiatowego w Krakowie ul.

P. Sisroslawskl, Kraków (1372), ZW.

New* Hut* (1371). K. Bartosik, Kra­

ków (1357) — Interweniujemy.

J. JaSnlkowskł, Kraków, (1033/1).

Opłatę za wódę w I kw. br. obli­

czono zgodnie z nową taryfą, obowią­
zującą od 1 stycznia br., wprowadzo­
ną zarządzeniem Nr 14S Ministra Go­

spodarki Komunalnej. Na podstawie tej

taryfy zalicza się ryczałtowo na 1

osobę w mieszkaniu ni-epodlączonym de

sieci-wodociągowej i kanaliiacfi, "iRie-
'

sięcznie 1 m’ wody po cenie 0,60 at.
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Repcriaź x „tandety**

Na krakowskich „ciachach"
D ecyzją MRN — nie tak

dawną,, krakowski handel
starzyzną, rodzima „tandeta",
przeniesiony został z placu
obok Matecznego w uroczy
wielce zakątek „piastowskie­
go pojezierza", u zbiegu ulic

Płaszowskiej i Wałowej, nie
opodal nasypu kolejowego.

Okolica — owszem, niczego
Bobie, nawet — romantyczna
poniekąd.,.

staifie nabyć można w komi­
sach w cenie znacznie niższej
nie mówiąc o doskonałych pol­

eskich „Łucznikach" biurecz-
ko-wych kosztujących w PDT i
.placówkach handlu uspołecz­
nionego „aż" 2980 zł!

Idźmy dalej. Osobny dział
zainteresowań „świata sporto­
wego” stanowią eksponaty ro­
werowe. Stare i nowsze, lekko
„sztachnięte" j solidnie „pod-

„‘Eksponaty” motocyklowe wabią oczy...

Miły. chłodek ciągnie od
błotnistego stawku — zalewu,

, „ośrodka" sportów wodnych
młodocianych płaszowian i •

małoletnich, entuzjastów
„wielkiej przygody" z sąsiedz­
twa bajora; w dnie wietrzne
tumany kurzu hulające po
nadbrzeżu tego sui generis je­
ziora podpłaszowsikiego, umi­
lają handlującym J kupującym
wymianę poglądów na kształ­
towanie sią cen zależnych od
ogólnej sytuacji na rynkach
światowych! W deszczową
aurą miłe i przytulne' schro­
nienie dają specjalnie usta­
wione daszki, tudzież dwą
wiadukty kolejowe, jakby spe­
cyficznie ku temuż celowi tu
właśnie sią znajdujące. Car.
łość — wymarzone miejsce
dzikiego handlu i wielkich,
mniej lub więcej uczciwych,1

■“czy pożytecznych transakcji.
( Udając sią na „ciuchy" Wy-

ś*iadać należy z tramwaju na

przedostatnim przystanku li­
nii ,',6“, czy „9“ lub „13”. Ob­
juczonemu -„towarem” nie o-

płaca się dochodzić 50 kroków
od wcześniejszego przystanku
„pod Kryształem", tym mniej
wraca się jakieś 150 metrów
z końcowej pętli tramwajo­
wej. Szanować należy i nogi
i czas: nogi wszak nie do wy­
grania na loterii, czas zaś wia­
domo — to pieniądz, dla ma­
jących najwidoczniej sporo te­
go czasu bywalców „tandety".

szwajsowane" i zalakierowa-
ne, „Tourisfy" i „Bałtyki",
„Favorit‘y“ i bez marek, kom­
pletne i na części... Do wybo­
ru, do koloru, do ókplenia się
lub niepotrzebnej nadpłaty.
Ale — gorączka handlu na

„tandecie" to stary nawyk po-

podejrzanym zapachem inny
znowuż asortyment „towa-
rów“: tzw. ,,5zpeje“, czyli „kto
co tylko, chce, na kupie do wy­
boru".

Antyczny Samowar obok gło­
wy z drzewa do fryzjerskich
pokazów loczkowania. Zardze­
wiały zbiornik ustępowy mar­
ki „Eureka", ceratowy koń na

biegunach wzdychający do ta-

picerskich usług renowacyj­
nych, mocno sfatygowane ak­
cesoria higieny osobistej, ka­
wał poręczy od schodów z o-

zdobnymi balaskami w kształ­
cie nenufarów, zegar komin­
kowy w stylu Ludwika XIV,
sprężyny z otomany wiązane
po 3 sztuki, gramofon „z wy­
borem" płyt, model „portable",
kilka szkieletów z parasoli.
Nad wszystkim góruje stos ru­
pieci trudnych do nazwania i
zastosowania: kółka, blachy,
tryby, walce, zębatki, łańcusz­
ki, spirale, złom żelazny i mo­
siężny, armatura wodociągo­
wa... czego dusza zapragnie!

„Magazyn" . obuwniczy też
ma swych klientów. Mierzą,
wybierają, targują się. Prze­
ważnie wiejscy mistrze dratwy
i szydła, wyławiający tu z re­
sztek butów „zdrowsze kawał­
ki" możliwe jeszczę do na­
praw dla konsumenta z sąsie­
dniej zagrody... Pewnie, „bran-
dżol" czy „glanek" zawsze da
się wydłubać.

Co do wszelakiej gotowej

Od długich lat stale zamiesz­
kały w Krakowie obywatel
dalekiego Pekinu, raczy „Świat
handlu” gorącą herbatą z wie­

kowego . samowaru, .

co tylko „komplet"
' Przybo­

rów ido maszyny do szycia zfi
70 zł. Kilka minut wcześniej
dano za ten komplet byłemu
właścicielowi złotych 15. Ob­
liczmy pobieżnie procent za*
robku: „krakowska tandeta"
to jednak niezły interes!

Godziny mijajrą, mija połu­
dnie. Plac powoli pustoszeje...
Tramwaje odwożą ku miastu
nabywców i zacierających rę­
ce „zawodowych handlow­
ców". Za kilka dni znowu wto­
rek

? Ostatnio skierowano do
4 produkcji kilka scenariu-
a szy nowych filmów fabu-
J larnyćh; nad którymi już
J pracuję poszczególne zespó-
4 ły. W zespole „Start” ,re-
■4 alizowany będzie barwny
a film „Król Maciuś I”, do
i którego scenariusz, na pod-
4 stawie uroczej książki Ja-
4 nusza Korczaka pod tym.
4 samym tytułem, opracował , .

i Igor Newerly. Film reżyse- Wicz-Olczakowa
4 rowańy będzie ptrzez Wandę

" ”

4 Jakubowską, która plszę
4 scenopis i kompletuje ob-
I sadę aktorską. zd>jęcia viy-
J Tcońa Stanisław. Wohl,
4 W tym samym zespole
4 nakręcony, . jllrh
4 „Piotr i Agnieszka” wg.
a scenariusza Danuty Ścibor-
4 Rylskiej. Będzie to komedia
a osnuta na -tle perypetii mło-
4 dego małżeństwa i historii
a ich niedoszłego nd szczę-
4 ści.e do skutku rozwodu.
a Wśród realizatorów znajdu-
A jemy ponownie nazwisko

St. WMa, który będzie f
tym razem reżyserem fil- ?
mu. Operatorem jest Feliks '*

'

........ . ............. ... ’;><^redniclci, debiutujący
filmie fabularnym.
„Zagubione uczucia" —- uv

tytuł nowego filmu, które­
go' realizację przygotowuje
zespół „Syrena". Autorami
scenariusza są H. Mortko-

l i Jerzy
Andrzejewski. Rodzaj fil­
mu— dramat obyczajowy,
miejsce akcji — Nowa Hu­
ta. Film reżyserować będzie
Jerzy Zarzycki, operator —

Antoni .Wójtowie?.
Zespół „Iluzjon” (dawna

nazwa ZAF) przystępuje do
realizacji filmu „Ciemne u-

hce" wg. scenariusza K.
Gruszczyńskiego. Treść fil­
mu, który reżyserować bę­
dzie Zbigniew Kuźmiński,
osnuta będzie na tle pracy
jednego z oddziałów Pogo­
towia Ratunkowego.

G*y wiecie* że...

to

czy piątek.

Maszyny dó szycia wypróbow uje się na miejscu!

„Jti czasie obrad XVI złazili ho­
dowców p3zctół, który zgromadził h-

Statnlo w Wiedniu skeit 1400 fa­
chowców z 27 krajów, włoski lekarz

P. Prospcrl przedłożył ciekawy wnio­
sek dotyczący możliwości zastosowa­
nia w medycynie dziecięcej specjalnej

substancji wytwarzanej przez pszczo-

ly-królowe.

Prot. Proeperl przeprowadził już
szereg doświadczeń w tym zakresie I

uzyskał pozytywno rezultaty w

pankach w klinice <teleclęc»|
rencji.

walania wy.
przysileicl |«-
twiacie ołw

42 grzy­
wę Plo-

W

czciwych'krakowian... Z dzia­
da, pradziada!

A te wspaniałe „adaptery",
nieco tylko zmordowane i zde­
kompletowane, uzupełnienie
braków których musi wynieść
jeszcze chyba 50 proc, ceny
żądanej od zaślepionego w „o-
kazji" nabywcy, -— a oweż a-

pąraty radiowe i motorki ,ele-

„Magazyn" obuwniczo-teksfulny...

Wysiadającego wita miły roz- I ktryczne, niemożliwe . do wy-
gwar podnieconych handlową'
werwą głosów, opaśuje zewsząd
rozgorączkowany tłum zach­
walający w niebiosa wysoką
jakość eksponowanych różno­
ści, targujący się i biciem dło­
ni o dłoń dobijający „po ku-
piecku" dokonanej transakcji.

Wejdźmy ostrożnie w falu­
jącą masę ludzką. Najgoręt­
sze naturalnie bywają wtorki
i piątki... (tradycja!) , :

Powiedzieliśmy: ostrożnie.
Bo ; tak oblanym być moż­

na roznoszoną zupą z prywat­
nego .przedsiębiorstwa troski
o żołądki „świata handlu" 4
tak najechanym można żostać
przez wściekle warczący

'

mo-

topykl,, będący, w stadium o-

statecznych prób przed zmia-,
ną właściciela i tak „uwalo­
nym" można się poczuć w ra­
mię ęzy podbródek niesidną z

mozołem na barach ■krytą
maszyną ■nożną oryginalnej
marki „Singer”, kupioną za

cenę 5 tys. zł, gdy te same ma­
szyny w jakże daleko lepszym

próbowania na miejscu, bo i
Jak, ^ wszys®e „na chodzie"

według zapewnień. sprzedawcy
— „spytaj pan o, tego tam

kupca, op' zawsze ode mnie
bierze..."

Na płachcie podejfżanej mo­
cno czystości i zionącej zgoła

konfekcji męskiej i damskiej,
tej...jęst w bród! Spodnie, ma­
rynarki, blezery, nowsze i
znoszone, odprasowane lub jak
psu z gardła wyjęte. Placem
sunie monstrum kopuła z ka­
peluszy włożonych jeden w

drugi na głowie, w rękach
wieszak} drewniane z sukien­
kami, naturalnie „amerykań­
skiego" pochodzenia, dziwnie
przypominające materiałem
sztuczki z domów towarowych,
za to ceną skalkulowane iście
po amerykańsku. Czasem mo-

źma przypadkiem podsłuchać
zwierzeń handlowych: „Noc j
dzień się szyje te amerykań­
skie kiecki 1 nadolić nie moż-'
ha". „Wiadomo, u mnie pra­
wie cała plastyka i szkołą dra-
matyczna się ubiera.. Nic, tylko
pytają ó amerykańskie szma­
ty, bó to hiby inne i oryginal­
ne!"’T

Lody, oranżada, bułki z kieł­
basą, ogórki,-.— słowem za­
opatrzenie garmażeryjne lep­
sze niż „w Gastronomie". Cza­
sem przewiną się przez plac
błękitne sylwetki milicjantów
zę służbowymi torbami na pa­
skach. Wówczas , niektórzy
„Sprzedający" zapadają prze­
zornie wraz z towarem w

tłum... Mieliby może pewien
kłopot z wyjaśnieniem pocho­
dzenia ofiarowanego pą sprze­
daż „towaru",.'Kantów też nie
brak na tandecie: ktoś kupił

♦'■

! ...poHcja w Lcilngton (Kentucky)

zaaresztowała ostatnio osobnika, ii któ­

rego znaleziono znaczny majątek, po-

chodzący z „datków na rzecz ttttlora

I ’

jego spreiwy”. Oskarżony przyznał

s!ą, ie bazując ih łatwowierności ludz­
kiej | wyłtcraystując profasrystowskie

sympatie pewnych ugrupowań społecz­
nych, zorganizował on kampanię piizyj-
ścla z pomocą ukrywającemu się ner

kamo w płUudnlowo-wschorlnlej części
Kentucky Hitlerowi | Jego żonie Ewie

Braun, Sfabrykował on, nawet szereg

pism ipctiplsanych przez „żyjącego Hi­

tlera". , (d b)

w Angin 238.(100 t). « 53.000 wlęcaj
niż w reku ubiegłym.

♦
. .W pobliżu Moskwy

budowany w najbliższej
dań z r»jw!ęiwzyeh w

ków telewizyjnych. 11 Hl iłrzcir.a-

ezomyth będzie na studio, przy nym

powierzchnią ntekiórycżi z nieb pędzla
wynosić o*, logo m». Szczytowym
osiągnięciom techniki będzie specjalna
500-mstrowa. wliżą-mwM, int»i«wia-

jąca nadawanie programów na bardzo,
duża odlejiożci przy równoczesnym za-

chowaniu oitroicl obrazów.

Dla porównania przypomlnwny, lo

słynna wieża Eiffla w Paryżu ma 300m

wysokcócl, a najwyższo dropaczą
chmur w Nowym Jorku dochodzą do

448 metrów. (nsj

Milicja kwestionuje. Czasem
pochodzenie towaru, zwłaszcza

konfekcji.
.. .wg oficjalnych spleów na dzień id

Itpca kr. (liczba bezrobotnych wynosiła

*

...Hodowla gołębi jest bardro stara.

Chińskie dokumenty i 7 w. wspo­
minają lut o uczonych. którzy w po-
śtzrfcilctwem gołębi kontaktowoM się
z przyjaciółmi ł przesyłałl soirle na­

wzajem wiadomości. Popularne są na

Wsthmlo zawody tyci) ptaków tżw.

„lotno wojny" połegojąee no wypu-

puszczanlu w powietrze rówoocrelnle

2 obcych sobie stad. Nagrodę ottyrau-
Je ten hodowca, którego ptaki przy

prowadzę do gołębnika większą Wość

skrzydlatych niewolników. (óh)

JESZCZE
0 MISTRZOSTWACH

EUROPY

Drużyna mistaa Euro­

py, Włochy, przegrała dwa

spo-tkenlą a mianowicie ze

Szwajcarią ło:56 (38:34)
oraz z Austrią 48:36

(23:10). Według opinii ek­

spertów powodem
‘

tych -

porażek było niewłaściwe

obliczenie strefy.. szlemo-

wej. Dla zilustrowania po-

dajemy dwa rozdania za­
kończone wysokim zwy­
cięstwem przeciwników mi­
strza Europy.

Rozdanie nr 13 meczu

Wiochy — Austria (obie

strony po partii) było na­
stępujące:

*485 |
♦ W \4AD855

iV73
*542
9752 V

IżM 19ADI09
9AKDIW7\ *2

5

6

redaguje mgr Bogumił 5eitert

trefl

kier

Na obu

grano 13

zdóbyła w

MP (punktów meczowych).

5BA

8BA

'

stolikach wy­
lew. Austria

tym rozdaniu 7

11

mika'

tyki”
, wielu ir.iiych

brych chociaż dotąd
zttfesuoaytclt.

'

. .Treningi

odbywa ślę pełną' parą' —

po prostu od rana do no­
cy i od nocy do rana.

Z końcem .sierpnia ma

. .się. odbyć wielki mecz bry­
dżowy między, dwoma no­

wopowstałym; drużynami
w Sopocie 1 Słupsku.

WYDAWNICTWA BRYDŻOWE

Wielu Czytelników zapy-
dwa wielkie sza- ■ tuje nak co słychać z oble-

— Jazzowe I bry-
0 pierwszym czy­
jaś na pewno w

Brydżomania jest

Gliwice, „Energe-
Kaków i wielu

równie- dO’:

ąie-.

„Salon” malarski na Ścianie drewnianego baraku.
_

stoliku pierwszym
austriacka ffiuttig

1 Hartwieh’ („W”)

Na-

para

G.E")
licytowała następująco: Po

pąs-ie „N” licytację otwie­
ra. ,„E” odzywką I kier, ,

Przeciwnicy pasują a

atakujący licytują:
E. , ,

kier

tręfl
kjęr....
kier
Na drugim

wioska Forąuet („E”)‘ i Si

nisca-lcól

cytowali
E

kier

kier

treli

kier

i

3

4

7

1

2

3

4

(„W")
dużego

2

2

3

4

W
2BA

3 pik
5BA

nie , zali'

szlema:

W

trefl

pik
kler

BA

W SOPOCIE...

Nas! korespondenci i z

Wybrzeża - opisują nam

doklidwiię jak wygląda „ży­
cia brydżowe” w. mifijsco-
Wofciacfr nadmorskich, a

zwłaszcza w Sopccla,
Ta znana- mięjscowoóć

wypoczynkowa przeżywa
'

obecnię
leństwa

dżowe.

tallócie
'

- prasie.
jednak w Sopocie znacznie

większa I przede wszyst-
.. .. kim brydżyści są bardziej

wytrwali od amatorów

jaazu.

. Codziennie można zoba­
czyć setki stolików bry- ■

dśowych w kawiarni Grand-

,
• Hotelu, na łazienkach

północnych, . w domach

Wczasowych I mieszkaniach

prywatnych. Wszystko to

. robi wrażenie; jakiegoś ma­
sowego obłędu — nic nie

pomagają afisze zapowia­
dające ciekawe

nawet słońce; tak

w tym -roku,, nie

. ..żadnego znaczenia.

. nlę przesąda kochani bry­
dżyści? *

c

? jak zwykle zjechały się
tam same slrwy brydżowe
— wldalmy i zawodników

„Orbisu” Warszawa, „Che-

on do nabycia w kioskach

„RUCHU" w pierwszych;,
dniach września.

W OLSZTYNIE TEŻ.j.
'Jak nam. donoszą niedaw- <

no odbył się w Olsztynie
mecz brydżowy między •

drużynami „Bankowcy" —

„Dziennikarze". Drużyna
„Głosu Olsztyńskiego" po­
konała różnicą 134 punktów
drużynę Narodowego Ban- .

ku Polskiego. Najlepszymi
zawodnikami w zespole
dziennikarzy byli Wojtytak
1 Mirek.'

Imprezy.
.

-zadkie

ma też

Czy to

'

canymi
'

wydawnictwami
brydżowymi. W tym celu

Zwróciliśmy się do „RU­
CHU” i. otrzymaliśmy odpo-

. .. wiedź, że w najbliższych
'

dniach ukaźe się w sprze­
daży w kioskach „Samou-
czek Rozgrywki Brydżowej”
część I pt. „Technika roz­
grywki” wraz z autobry-
dżem i w cenie zl 80. Pu­
blikacja ta zawiera 52

przykłady rozgrywek wraz

ze .szczegółowym komenta­

rzem ,, i 8 lękcjami- Dalsze

części w ceo-ie zl 20 ,.uka-

.zywać Się będą co pewen
okres czasu i tak samo jak
1 część zawierać będą no­
we przykłady do autobry-
dźą. Oto tytuły eh

części: cz, II

rozgrywki, cz. III gra

obronna (wistowanie) i cz.
IV — rozgrywkt końcowe i

psychologiczne.

Druk ; broszury
„Czwarty do brydża"
stał już ukończony. Będzie

\*M0853\+KM
tfi)9 '+>954

♦A754 f f
A-A62 \jJWDlV7

*97642
1W4 '^1083

Atu karo. Wychodzi
„W" waletem pik. „N—8”

wygrywają dużego szlema

przy najlepszej obronie s

przeciwników.
Z uwagi na spóźnione u-

kazanie się „Roberka” nr

10 i na to, że problem
tam umieszczony Jest

bardzo trudny, przedłuża­
my termin nadsyłania roz*

wiązań do dnia 2 wrześ­
nia łącznie z tozwiązadia-
mi problemu' nr 11. ®’3

tsch; ■-

Taktyka ■'■dajeiuj. sę<•'- 1

sierpnia. Na-stępny oóci-

nek ukaże się 8 _wrz€Sn»«»

Nagrody
problemu nr 9 wytowwóW-'
TarowsM Ryword KraKó®'

Rusoń Czesław Kraków.

Jan Hermanowski Kroków,

pt.
zo-

za
rozwięzaoi*



Nr 200

ChÓDśb chwalicie, »wego wie sntacie

Marii

Z ^anówmy ają-czy utwo-0 tez światowy lekospis o-’
rżenie w Krakowie punk-bejmuje... conajmniej 250

tu skupu lekarstw zagranica- tys. pozycji; Niemało toż pracy
nych pozwoliło zlikwidować miało Ministerstwo Zdrowia
tzw pokątay handel. . by z tej pokaźnej liczby wyl
nych pozwoliło zlikwidować

?

Dęb-
sięz
Pro-

Niedziel*

26

SIERPIEŃ
Sobota

Ludwika

Punkt skupu lekarstw zagranicznych
a „czarny rynek

kkwoiki
W&rio spróbować

Jg wietną naprawdę innowację:
wprowadziły KZG — Ka­

wiarnie: Jest
nią Uwieży sok
owocowy zmie­
szany z syro­
pem i lekko
zamrożony. Na­
pój ten jest nie
tylko smaczny,
ale i zdrowy.
Warto Spróbo­
wać, j ponieważ
ma jeszcze jed­
ną zaletę: ko-

•' sztuje zaledwie
'tyle, ćo pół czarnej, (ol)

Ostatnia przysługa
(podobno z momentem śmier-

ci kończą się doczesne cier­
pienia, troski i kłopoty. Jed­
nak nie dla wszystkich. Bo
jeśli zdarzy się komuś umrzeć
i być chowanym na cmentarzu

w Podgórzu
jegoosta-
a 'droga

właśnie
droga na

cmentarz
podgórski,

będzie jesz­
cze jednym

etapem
ziemskich wstrząs&w. Jestpeł­
na wyboi, dziur, przewracają
się na niej ludzie, a pojazdy
co chwilę podskakują w górę
lub opadają W dół.

Czy nie należałoby oddać
zmarłym prawdziwej „ostat­
niejprzysługi" i nopradićdró-
gę? (orno) . ? - :

Z myślą o rozładowaniu
ciasnety mieszkaniowe)

miesizkaniowe
i wielu innych

. komplikowała
mierze swoboda
Przybywało do

Niestety, musimy przyznać,
że likwidacja ta zrealizowana
została zaledwie tylko częścio­
wo, ponieważ... ale chwileczkę,
wymaga to obszerniejszego o-

mówienia.

„Wesoła wdówka*4
w poniedżinhk

Dyrekcja Teatru Muzycznego podaje
do wiadomości, że z przyczyn •natuiry
technicznej zapowiedziane przedstawie­
ni® w dniu 26 sierpnia, tg., w 'nie--
<8K'lę o godz. 14,45 operetki Lehara

„Wesołą wdówka” nie Odbędzie
się.

Należność za zakupione bilety zosta­
nie zwrócona w kasie FlMtttnnoęil,
ewentualnie bilety można wymienić ha

przedstawienie operetki „Wesoła
wdówka” w dniu 27 sierpnia ty, o‘

godz. ^9.15, gdyż poniedziałkowe
przedstawienie zostaje aktualne.

Nareszcie przedszkole
w Osiedlu B-1 j
« Niwej Macie *

przedszkole w Osiedlu B-l
Nowej Huty uruchomione

miało być już na Wiosnę br.
Okazało się jednak, żę

'

piece
kuchenne nie zostały tam do­
stosowane do potrzeb i trzeba
je było przerabiać.

Od września br. 100 dzieci
matek pracujących będzie tam

mogło spędzać czas na zaba­
wach pod opieką fachowych
wychowawczyń.

Remonty bieżące zostały na­
tomiast przeprowadzone w

przedszkolach Osiedli A-O i
B-l. (ewa)^

brać takie leki, które tiaj**
bardziej wartościowe, najbar-
<tóej nam potrzebne, a które
n>ie są jeszcze produkowane
przez polski przemysł farma-
ććUjtycznyr Wybrano więc oko«
ło 120 specyfików —, i wyłącz­
nie tylko one mogą być przyj­
mowane przez punkty skupu,
by następnie' po stosunkowo
niskich cenach przekazywać
je do sprzedaży.
Tjymczasem mnóstwo innych

lekarstw otrzymują krako­
wianie od swoich krewnych
czy też znajomych z zagrani­
cy — i. one to siłą faktu zasi­
lają nadal . handel. wolnoryn­
kowy.

A że tak się już dziwnie u-

tarło: „co zagrańiczne — to

dopiero diobre“ —- nabywców
na nie iest zawsze pod dostat­
kiem. Płacą też za lekarstwa
mocno wygórowane ceny —

ale. cóż — naiwność zawsze

drogo kosztuje!! <

'Natomiast identyczne w

kompozycji i równej- jakości,
leki — są produkowaną przez
nasze polskie. zakłady farma­
ceutyczne.

I to jest właśnie główny po­
wód, że nadal pokątny handel
lekarstwami zagranicznymi —

kwitnie. A czy kwitnąć będzie
jeszcze długo, zależy tylko od
nas samych.’

czy hotel

nauczycieli
Q zkoła Podstawowa w

nikach od lat boryka
trudnościami lokalowymi,
jektowany gabinet fizyczny
nie został do dziś dnia uru­
chomiony, gdyż, ńie ma go
gdzie umieścić.

Czy naprawdę nie ma gdzie?
W budynku, w którym mie­

ści się szkoła —- 100mkw
zajmują na mieszkania ■pry­
watne pracownicy Wydziału
Oświaty WRN.

Oczywiście, że nauczyciele
muszą gdzieś mieszkać, ®le
uszczuplanie powierzchni mie­
szkaniowej klas lekcyjnych i
gabinetów szkolnych, z uwagi
na trudności kwaterunkowe
nauczycieli jest, jednak niedo­
puszczalne. (aż)

NÓWego uroku tiabral po remoncie pałac „Pod Baranami” — siedziba

Wojewódzkiego Domu ; Kul tu r y. ..

•

CO-CDHC-KKDY
♦ ♦

NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ

SŁOWACKIEGO: „Kordian" godz. IB .

MŁODEGO WIDZA: godz. 19 15 „Igrasz­
ki trafu i mlłoSci”.. Poezji:: godz, 19.30

„Co nam zostało z tych lat”;

i?E~i^i=grsiB==i^i lża-, .r-.rB ■

Oj, ci rowerzyści

np rudności
* Krakowa

miast Polski
dotąd w dużej
osiedlania się.
Krakowa wiele osób zupeł­

nie zbędnych,-, które do nasze­
go miasta kierował często ka­
prys czy przypadek; osoby tę
wyszukiwały sobie zajęcie, ..a

mając już dowód pracy w rę­
ku rozpoczynały walkę o mie­
szkanie.

W walce tej nie tylko po­
większały liczbę „konkuren­
tów",ale często ubiegały da­
wniej czekających i bardziej
potrzebujących rywali.

Rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 1 sierpnia br.
kładzie kres tym praktykom.
Obecnie naterenie Krakowa,
Łodzi, Stalihogrodu i ihnych'
miast obowiązują nowe: prze­
pisy meldunkowe.

Rozporządzenie przewiduje trzy ro­
dzaje pobytu w mieścił, a to: czasowy,

okresowy I stały, zameldowanie na

pobyt czasowy uprawnia
wartla na terenie miasta przez

Cłaoć"2bo

będzie przeniesione
Lasek Wolski
pozostanie atrakcyjny
Ą/limo nieodpowiednich- wa-

l.»irunk6w, Ogród Zoologicz­
ny pozostanie na starym miej­
scu jeszcze przez 13 lat. Po tym
okresie. ZOO zostanie przenie­
sione na wzgórze Kostrza i
Bodzowa, gdzie wkrótce, na
terenie oikołó 60 ha rozpoczną
się przygotowywania terenu
i sadzenie drzeWi

Ale Las Wolski pozostanie
nadal .atrakcyjny, tym bar­
dziej, że w pobliżu zostanie
założony park etnograficzny-. ,

Sympatyków Ogrodu Bota­
nicznego informujemy, że w

planie 5-letnim zostanie on

rozbudowany i otrzyma nowo­
czesną palmiamię. (1W)

do pneby-
ckres

najwyżej dwóch miesięcy, pny czym

cscby zameldowanej czasowo nic wolno

zatrudniać bez zezwolenia Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej.

Pobyt okresowy może trwać dłużej
niż dwa miesiące lecz nic ponad rok.

Po upływie oznaczonego okresu za-,

trudnienia I pobytu zameldowanie mo­
że być przedłużone na dalszy okres, ale

maksymalny , łączny czas zameldowanie

ną pobyt okresowy nie może prze­
kraczać lat pięciu.

Pobyt okresowy musi być uzasad­
niony względami społecznymi łub go­
spodarczymi. Meldowanie okresowe jest
dokonywane na podstawie
sranych przez .zakłady pracy

dy naukowe.

jedynie zameldowanie na

byt uprawniła do zamieszkania oraz

zatrudnienia na terenie miast obję­
tych rozporządzeniem — przez okres

nieoznaczony. Zameldowanie na po­
był stały wymaga zezwolenia Pre­
zydium MRN, a od ewentualnej odmo­
wnej decyzji w tej kwestii można się
odwołać d/ Wojewódzkiej Rady Na­

rodowej.

Osoby zameldowane na stały pobyt
w dniu 1 sierpnia 1954 r. zachowują
swe prawo I nie są obowiązano do

starania się o zezwolenie na pobyt,

Należy zaznaczyć, że Csoby
przebywające w donnach aka­
demickich, hotelach i hotelach
robotniczych nie mogą być
zameldowane na śtałe. ‘

Ponieważ zakłady piacy są
obowiązane zawiadamiać pre­
zydia rad narodowych o roz­
wiązaniu umowy o ■pracę czy
też stosunku służbowego z

pracownikiem zatrudnionym
okresowo — przeto odpada'
ewentualność nielegalnego
przekształcania pobytu
sowego na pobyt stały.

Tak więc, dzięki cytowane­
mu rozporządzaniu, wchodzi­
my w pierwszą fazę regula­
cji ruchu mieszkańców naj­
bardziej przeludnionych miast
jelk Kraków, Poznań,

'

Łódź,
Stalinogród, Gdańsk; Gdynia,
Sopot, Chorzów, Bytom 1 in­
nych.

Dr Blżbieta WHkęwsk*
' adwokat

li«t ■xgł*-
lub zakła-

stały PO'

Nowe nazwy
nowych ulic

nowe ulice krakowskie
“tf otrzymały już nazwy.
Ostatnio nazwy te były. roz­
patrywane i opiniowane we­
dług projektu uchwały MRN
przez Komisję Kultury i Sztu­
ki przy Miejskiej Radzie Na­
rodowej., I tak np. Kobierzyn
otrzymał m. in. ul dr Babiń­
skiego, ul. dr Pilca, ul. Gwiaź­
dzistą, Zalesie, Kwiecistą, Spa­
cerową; . Skotniki m. in —

ul. Winnicką, ul. r.Kozienicką;
Przegorzały m. in.—- ul Ży­
wiczną, Gajówkę, Zaskale, Jo­
dłową, Olchową; Bielany
m. in. — ul. Bielańską, Ka­
szubską, Orlą, Zaogrodzie, w

Bronowioach Wielkich „naro­
dziła się“ ul. „Na polach" a

w Dębnikach ul. Jaworowa.
Na posiedzeniu wpłynął

również wniosek, aby pod­
nieść tegoroczne nagrody ar­
tystyczne miasta Krakowa do
36 tys. zł. (b)

TrJieczór. VI: Karmelicka nie
V' jest zbyt jasno oświetlo­

na. Ludzie przechodzą przez
jezdnię orientując się według
świateł padających z reflekto­
rów różnych pojazdów. Nagle
rozlega się krzyk.

Starsza kobieta podnosi się
powoli z jezdni. Potrącił ją
jadący bez światła i oczywiście
ż dużą szybkością rowerzysta.

Czy można go było żatrzy-i
mać? Nie, popędził dalej i —?
„szukaj wiatru w ,pt>!u“, nie
miał żadnej tabliczki rejestra­
cyjnej. .

zatrzymały się w porę? Skut­
ki łatwo sobie można wyobra­
zić.

cza-

Jest południe. Na skrzyżo­
waniu ulic — 1 Maja, Karme­
lickiej, Szewskiej i Podwale
— tramwaje i samochody mi­
jają' się w trójstfumierinym
ruchu. Nagle ż ul. Krupniczej
Wjeżdża między tramwaj i au­
to mały chłopak na rowerze.

Zgrzyt haniutców miesza się
Z okrzykiem zgrpzy kilku prze­
chodniów. Chłopak tego jed­
nak nie słyszy,", gdyż . szybko
prżejeckaibśzy

'"

między
' ’ za­

trzymanymi w ostatniej chwi­
li pojdzdami pędzi już dalej
wzdłuż Plant W stronę Dwor­
ca, Tym razem udało mu; się,
ale gdyby motorowy i kierow­
ca nie mieli tyle, przytomności
umysłu? Gdyby pojazdy nie

* :

Te dwa przykłady nie źosta-
ły wybrane jako najbardziej
drastyczne. Obrazki takie i in­
ne świadczą o bezgranicznej
wprost lekkomyślności rowe­
rzystów. Widzi się je codzien­
nie na każdej niemal ulicy.

Mamy lato, porę, 'kiedy naj­
więcej rowerzystów spotyka
się na ulicach i-drogach. Pę­
dzą nieprzytomnie, Wieczora­
mi bez światełka i prawie
zawszę bez jakichkolwiek ,nu-
me,rów

'

rejestracyjnych,
więc ich “ '

pociągnąć
ści?

Jak
zidentyfikować,;. jak
do odpowiedzialno-

Trzeba
karygodne
stóitft .

winny być zaopatrzone w ta­
bliczki rejestracyjne, a ó zmro­
ku w światełka. Nie stosują­
cych się do przepisów o ruchu
drogowym, należy karać man­
datami. Miejski Wydział Ko­
munikacyjny powinien wraź
z MO poważnie zająć się tą
sprawą, (ol)
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

KRAKOWSKA drukarnia prasowa

KRAKÓW WIELOPOLE l. teL 542-5.

M—7—7957

koniecznie ukrócić
wybryki rowerzy-

Wszystkie rowery po-

♦ ♦

NA

LETNIE:

wenśowego Wzgórza'
16, 18, 20 „Biały ren”. UCIECHA: godz.
16, 18, 20 ;,Bel Aml". WANDA:

godz. 16, 18, 20. „Salto mot-

tale". WARSZAWA — nieczynne. W0L-
NOSC: godz,; 16, 18, 20.15, „Ucieczka
do Francji”. SZTUKA: godz. 15.45, IB,
20.1>5. • „AiChiu-ngl Banditen” MŁODA

GWARDIA: godz. 15.30, 17.30, 19.30:

„Dom na przedmieściu. STAL: godz.
16. 18, 20 .^Przygody dobrego woja­
ka Szwejka”, SwiT: godz. 16, 18, 20

„Zdarzyło się w Paryżu”.

♦ 'Utystaaw ♦
NA SOBOTĘ I NIEDZIELE

MUZEUM LENINA ul. Topolowa 5

otwarte od godz. 11 — 18. Dla wycie­
czek wyświetlane są filmy.

MUZEUM ETNOGRAFICZNE, Plac W01-

nica 1. „Sztuka ludu krakowskiego".
PAŁAC SZTUKI, Plac Szczepański 4.

Wystawa zbiorowa obrazów, rzeźby 1

rysunków Mariana Konarskiego godz.
10-18. ,

i)0M MATEJKI, tti. Floriańska 41.

MUZEUM SZOŁAYSKICH, Plac Szcze­
pański. „Sztuka cechowa”.

DOM PLASTYKÓW, Łobzowska 3.

Wystawa fotogratikl Józela Rę/nera
Sódz. 10—18.

WYSTAWA PROJEKTÓW POMNIKA

WDZIĘCZNOŚCI DLA ARMII RADZIE­
CKIEJ w gmachu MRN. PI, Wiosny Lu­
dów 3/4 od godz. 12 — 18 w święta ód

godz, 10 — 13.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE „Starł
1 nowe na przedmieściach Krakowa”.

DZIELNICOWY DOM KULTURY NOWĄ
HUTA Osiedle A*1 „Świat w

turystycznym”.

SOBOTĘ I NIEDZIELĘ
godz. 19.45: „szajka z La-

APOLLO: godz.

plakacie

333-33.

Korzystajcie

Z REKLAMY TRAMWASOWEI
jMtmówfeniaprzyjmuje

BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM

RSW „PRASA"
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 46 I p.
----------- telefony: 222-08 i 553.40 ———

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH, KALKULATORÓW i PRACOWNIKÓW
TECHNICZNYCH obeznanych z robotami re­
montowymi, poszukuje na warunkach obowią­
zujących w budownictwie: Dzielnicowa Sp-nia
Pracy Konserwacji i Remontów Budowlanych
„Grzegórzki" w Krakowie. Zgłoszenia osobiste
lub pisemne przyjmuje Dział Kadr Sp-ni — w

Krakowie, ul. Bohaterów Stalingradu 70.
K-2793

KIEROWNIKA gospodarstwa hodowlanego —*

poszukuje Zespół Hodowli Zarodowej Jodłow­
nik, pow. Limanowa, woj. Kraków;. Zgłoszenia
pisemne i osobiste przyjmuje Dyrekcja Zespołu,

poczta Jodłownik.

UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI.
Techniczna Obsługa Samochodów Okręgu Krakowskiego
w Krakowie, UNIEWAŻNIA skradzioną w dniu 9 sierp­

nia 1956 r. PlECZęć podłużną, czterowlerszową
o brzmieniu:

Techniczna Obsługa Samochodów Okręgu Krakowskiego
Okręgowa Stacja Obsługi nr 22

Kraków, Al. 29 Listopada 90..

OGŁOSZENIA DROBNE

Nauka

KURSY pisania na maszy­
nach (doskonalące) —<dla

czynnych w zakładach pra_
cy maszynistek, organizuje
Stów.; Stenografów i Ma­
szynistek PRL Kraków,
Rynek Gł. 10. — Wpisy co-

dziennie^ - 11619-g

ĆWICZENIA i lekcje pleś­
nią na maszynach, w cza.

sle wakacji zniżka ceny. —

Kraków. Mikołajska 24.

KUB SY pisania na maszy-
nach, stenografii i steno­
typii (upowszechniające),'
dla maturzystów organlzu.
je Stów. Stenografów Ma­
szynistek PRL, — Kraków,
Rynek Główny 10. Wpisy
odgodz.10do14iod16do
19. 11620-g

Kupno

KUPUJĘ stare zegarki, —

werki zepsute. — Kraków,
Solskiego 20 zegarmistrz.

11508-g

Sprzedaż
,,SINGF.RA‘‘, CZółenkówą,
nowoczesną maszynę kra*
wlecką, tanio sprzedam. —•

Kraków, krowoderska 52

m. 1. 11238.g

SAMOCHÓD ,,Beńąuld“ «—

pełny kabriolet, stan bar­
dzo dobry i części zamien­
ne, sprzedam. Kraków, Ba.
sztoWa 16 m. 5.

*14g0'g

♦ ♦
NA SOBOTĘ

POGOTOWIE MIL1CYJNB lei.

STRAŻ POŻARNA tel. 0-8 .

POGOTOWIE RATUNKOWE, Siemiradz­
kiego 1, tel. 0-9 .

DYŻUR CHIRURGICZNY: III Klinik*

Chirurgiczna, ul. Piądnicka 37.

DYŻUR POŁOŻNICZY: I Klinika Pól.

Chor. Kob. AM, Kopernika 23.

NA NIEDZIELĘ
DYŻUR CHIRURGICZNY: U Klinik*

Chimrgiczaa AM, ul. Kopernika 21.

DYŻUR POŁOŻNICZY: II Klinika Pół-

: Chor. Kob.. ul. Prądnicka 37.

Pozostałe dyżury bez zmian.

APTEKI:

Rakowicka 12, Grodzka 17,
Matejki 2, Boh. Stalingradu
woderska 74, Zwierzyniecka
FcłęęĄi, Plac Inwalidów 7.

♦ ♦
NA SOBOTĘ 25 SIERPIEŃ

Godz. 18.25: MELODIA TTGOONI*.

18.30: Muzyka i aktualności. 18.55:

Nowości muzyki rozrywkowej. 19.30:

„Co nowego za granicą" 19.45: Pio-

i

OKAZYJNIE Sprzedam gro.
bowlec na 12 miejsc, — na

cmentarzu. Rakowickim — ;
aleja 1. Wiadomość: Kra. ,

ków, Hotel Europejski, w

podwórcu, Paluchowi® od 1

godz: 15. 11598-g

Lokale

Plac

77, Kro-

7, Borek

ZAMIENIĘ 2 pokoje, kuch­
nię, komfortowe, —■w So­
snowcu, na podobne lub,,
mniejsze w Krakowie. Wia­
domość; Głowacka Halina, <

Kraków, Chodkiewicza 17 senki radzieckie. 20.00 Dziennik. 20.23:
12, . ^494~g Kronika sportowa. 20.35: Muzyka. -

21.00: faad książkami Gustawa Mór-

cinka. 22 .00: Sprawo2danię z procesu
Wł. Mazurkiewicza. 22.40: Muzyka.
23,50: Wiadomości.

NA NIEDZIELĘ 26 SIERPIEŃ
Godz. 6.00: WiadomoścL 6.06: Mu*

zyka operetkowa l 'filmowa. 7 .00: —

Dziennik. 7:10: Muzyka. 8.00: Wia­
domości. 8 .10: Melodie ludowe. —

8.30: „5:0 dla młodości”. 9.00: Od­
powiedzi Fali 49. 9 .12: Koncert. 10.60:

Nowe nagrania. 10.33: Poezja i mu*

zyka. 11 .03: Koncert życzeń. 12.15:
Melodio. 1&'15: „Wiedzą sąsiadzi jak

4m.9 — Boczna Pomor-kto siedzi”. 13.35: Koncert. 14 .16: —

„Niedziela na wsi”. 15.00: Dla dzieci
— słuch. „Robin Hood”. 16.06: Prze­
gląd wydarzeń międzynarodowych. —

16.20: Koncert. 17.00: Muzyka. 19.00:

,.Na radiowej estradzie”. 20-00: —

11632-g 20-20: Wiadomości sportowe.
...... ... 20.25: Magazyn muzyczny, 21.00: Me-

MROCZEK ^jaM^zgubił i^fe. 21.40: „Męki twórczości” opow.
2^.00: Wiadomości sportowe. 23.50:

Wiadomości,

POSZUKUJE pokoiku sub­
lokatorskiego w Krakowie,
dla ’ córki ’

geologa. Gierat

Eugenia, Tarnów, Dąbrow­
skiego 19. 11498*g

zamienię dwa lub trzy
pokoje z kuchnią 1 ogro­
dem w Zakopanem, na Je­
den lub dwa .pokoje z ku­
chnią w Krakowie. Oferty
A-138 „Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią we Wrocławiu, na po­
dobne w Krakowie. Wiado­
mość: Wrocław, Kaszubska

sklej. 11563-g

Zguby
ROŻEK Antoni, zgubił le­
gitymację służbową, wyda,
ną przez UJ

przepustkę tymczasową —

wydaną przez Hutę im. Le-
nlna, F-347



Złoty medal olimpijski
•*- szczytem marzeń

Eli Duńskiej-KrzesiAskiej
(ńalekopisew x Warssawy)

N iedługo martwiliśmy się utratą rekordu świata przez
Chromika. Stan naszego posiadania na listach rekor­

dzistów wyrównała Elżbieta Duńska-Krzesińska, ustana­
wiając podczas zawodów w Budapeszcie wynikiem 6,35 m

. nowy rekord świata. Przed kilkoma tygodniami’witaliśmy
I na warszawskim lotnisku Januszą Sidlę wracającego z

Mediolanu, obecnie niemniej serdeczne powitanie spot-
kało jasnowłosą Elę.

— Wynik budapeszteński był
d)la mnie dużym zaskoczeniem,
gdyż szczytową formę chcla­
łam uzyskać znacznie później,
właśniena Olimpiadzie — zwie­
trzą się gratulującym jej suk-:

.ctsu, Ela. — Liczę, źe stać mnie
będzie na poprawienie wyniku
jeszcze o jakieś 10 cm. Obec­
nie jedynym moim pragnie-
niem jest to, aby w Melbourne
było' w okresie Igrzysk jak
najcieplej, gcbyż łatwo znoszę
duże upały, a nie lubię zimna-
Jedno jest

'

pewne, źe wynik
budapeszteński dodał mi wia­
ry we własne siły i... zaostrzył

O®6ddO3eOO6e0O6OOOO<MMOOOOOOOeoO<M)9OOOMe

Dokgd pójdziemy?

’

apetyt na złoty, medal olimpij­
ski. ,. .■,/ ./... ... .

— Ela stała się najpoważ­
niejszą faworytką

'

w swojej
specjalności powiedział
namń trener Mulak, — Nie­
mniej' jednak należy się liczyć
że walka , na skoczni w Mel­
bourne będzie ciężka, gdyż i

przeciwniczki Krzesińśkiej ro­
bią śtałę postępy. Za’"najwięk- -

sze. rywalki naszej zawodnicz­
ki uważam'Angielki — Hoskin
(615) j Hopkins (612),

' repre­
zentantki NRF — Fisch (619),,
Weinder (615)-1 Soenbuchner,
(608), oraz, zawodniczki. ZSRR:

Lebiedewę (605)-i b. rekordzi-
stkę świata — Winogradową-
Popową (604). Również i Ku-
sionówna, o' ile i zdecydujemy
się na jej start w. tej. konku­
rencji, powinna mieć sporo do
powiedzenia.

■— j«*i jMi 4st»i<y piw
OuńsIcIłj-KntjlftlkKj pnei wyjas4«m
na Igrzyska? •

■o:*-' 2 września, ę?ekają/ją za-;
wody i w Lipsku, Dziesięć dni
później startować ma w Lon­
dynie, gdzie będzie miała o-

kazję bezpośredniego spotka­
nia się z zawodniczkami an-

’

gielskimi. Możliwy jest tak­
że udzią) Krzesińskiej w. pil.ę-
dzynarodowych mistrzostwach
Rumunii w. Bukareszcie w

dniach 15—17 września. Na­
stępnie czeka ją start na mi­
strzostwach Polski w Zabrzu,
(od 3Ó września do’l paździer-
nlka), a w październiku wy­
jazd na zgrupowanie trenin­
gowe do Splitu w Jugosławii i
start w organizowanych’, tąhi
zawodach rii'iędzy.nąroddwyęh.
Po powrocie - z Jugosławii o-

koło 27 października kilka dni
odpoczynku i odlot po... medal
do Melbourne.

Na marginesie rozmów z

Krzesińską i Mulakiem nale­
ży przypomnieć, że poprzedni

f oficjalny rekord świata należał
Cdo Wiliams (Nową Zelandia),
>wynosił 6,28 m i ustalony zo-
łstai przed czterema laty. Ta
tsama zawodniczką zwyciężyła
>na Igrzyskach w Helsinkach
{uzyskując 6,24 m przed Czudi-
Łną (ZSRR) — 6,12 i Cavley
f (Anglia) — 5,91 m. Zawodnicz-
fka radziecką Winogradowa-

jPopowa uzyskała w ub. roku'
(/rezultat 6,31 m, ale na skutek
5 [pewnych uchybień natur?

((formalnej wynik ten nie zo­
il stal zatwierdzony jako oficjał-
Anv rekord świata.

Obok Duńskiej-Krzesińskiej
na listy rekordzistów świata w

lekkoatletyce wpisali się u-

9przednio Polacy: Konopacka.
S iHeliasz, Waiasiewiczówna,
(iWajsówna, Kusoc/ński. Chro-
jimik i Sidło. Z sióderpki tei a-

Lktualnym posiadaczem rekor-
Cidu jest jeszcze tylko Janusz
£ [ Sidło, (ż. o.)

ooeooooooooeeoooooee

W Polsce przebywają o-

, becnie koszykarze an­
gielskiego uniwersytetu
w Ozford. Po meczu z

' AZS Politechnika W ~wa,

grają oni W Gdańsku,
gdęie doznali 2 porażek
z Gwardią Gdańsk 53:83

• i z CWKS W-wa 47:54.
Na zdjęciu: Niciński
(AZS) W akcji — pod ko-

t (i szem Orfordu.

LEKKOATLETYKA
' Stadion ZS Sparta, godz.
10: Koszyce (CSR)—Kole­
jarz Kraków.

RUGBY
Stadion Cracovii, godz.

11: Polonia Bytom—Górnik
Stalinogród (pokazowe za­
wody w rugby),

BOKS
Hala Garaży w Kombi­

nacie Nowej Huty, godz. 11:
Lechia Kielce—Stal Huta
im. Lenina (o mistrzostwo
ligi;., międzywojewódzkiej).

Korty Kolejarza - Olszy,
godz. 9: Włókniarz Krosno

—Kęlejarz Kraków (zawo­
dy eliminacyjne o wejście
do ligi państwowej). Korty
ZS Gwardia, godz. 9:- Unia

. Krynica—Start Nadwiślan
(o mistrz, kl. A).

'
- -

PIŁKA NOŻNA
■,• (Liga wojewódzka)

Kolejarz Prokocim — Bu­
dowlani Nowa Huta, Stal
Huta im. Lenina — Stal
Kabel. '

Sparta Dębniki —

Stal Żywiec.
Początek wszystkich spo­

tkań 0 godz-. 17; (Gospoda-
■rze na pierwszym miejscu).

o szfuęznych lodowisk

będziemy posiadali w r. 1960
| edną z najpoważniejszych
J bolączek hamujących u nas

rozwój hokeja na lodzie i -jyz-
. wiarstwa ligurowęgo jest brak

dostatecznej ilości sztucznych
lodowisk. ■ ,

Jak nas informuje dyr. Zą-
, rządu Urządzeń .Spńrtowyćh

GKKF — SzłapcżyńSki, sprt-
wa_ sztucznych lodowisk ule­
gnie .rądykalnej poprawie ! .w

obecnej
'

„pięciolatce".
SCa.linogrodu i.
również Łódź
przyszłym roku
wykończone i -

Polsce sztuczne lodowisko.* Do
końca 1980 r. sztuczne lodo­
wiska posiadać będą również
Wrocław, Poznań i Toruń.
Pierwsze z nich we Wrocławiu
wybudowane zostanie z kredy­
tów państwowych i znajdować
się bedzie w tamt. Hali Ludo­
wej. Będzie to więc- drugie
kryte lodowisko, , <

Także Poznań otrzyma kryte
sztuczne lodowisko, z tym że

głównym inwestorem tej bu­
dowy jest ZS Start, któremu
GKKF tylko częściowo po­
może finansowo.

Otwarte sztuczne lodowisko
w Toruniu wybudowane zo-

i stanie z. funduszów wpływa­
jących na, Jnwęstyćję. sporto­
we ż PP ..Totalizator Sporto­
wy". f4 >i

Obok
yianszawy,

otr?yma w

całkowicie

pierwsze w

Nowi mistrzowie

Jutro we Wro­
cławiu roze­
grany zostanie
mecz • piłkarski
Bułgaria - Pol­
ska.. Pieczę nad
naszą bramką
powierzono "na­
szemu najlep­
szemu bramka­
rzowi Szymko­

wiakowi
(CWKS W-wa).
Życzymy mu,

by wywiązał się
jutro „na me­
dal” i nie prze­
puścił do siatki
ani jednego

strzału.

sportu

Przewodniczący
GKKF — 'W. Re-

czek nadal w dniu. :21<bm. tytu­
ły mistrzów sportu trzem dalszym wy­
różniającym się zawodnikom.

Tytuły mistrzów otrzymali:. * w . spa*

(foęhropiarstwie: Zttoisław Santhiuk. i

Ztfrisław Chyliński (©baj LPŻ) w

szybownictwie: Adam Brzoza (aeroklub

PRtV

Również w ciągu obecnej
pięciolatki wykonana zostanie
dokumentacja techniczna
dwóch dalszych lodowisk w

Krynicy i Gdańsku, których
budowa jest przewidzianą na

następny plan 5-letni, Także
w następnej „pięciolatce" sztu­
czne lodowisko otrzyma Kra­
ków wraz z Nową Hutą. - (o):
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦•»•♦♦♦«♦♦«

Bandycki wybryli
kibiców w Niwce
W niedzielę 19 bm. na boisku

w Niwce po meczu o mi­
strzostwo III ligi między miej­
scową drużyną AKS i Piastem
Gliwice, grupa rozbestwić-,
pych kibiców dokonała ban­
dyckiego napadu na sędziego
zawodów Samsóna z Bytomia.
Pobitego ąrbitra odwieziono
nieprzytomnego' do szpitala,
gdzie stwierdzono poważne ra­
ny głowy, krtani oraz szereg
ogólnych obrażeń na całym
ciele.

Podobne wypadki w Niwce
zdarzały się już poprzednio i
sądzimy, że tym razem władze
prokuratorskie energicznie zaj­
mą się bandyckim napadem na

sędziego zawodów i surowo u-

karzą sprawców.

Transmisja
II połowy meczu

Polska - Bułgaria
Międzypaństwowe spotka­

nie piłkarskie między re­
prezentacjami Polski i Buł­
garii, które rozegrane zostanie
w nadchodzącą niedzielę 26
bm. na Stadionie Olim­
pijskim. wywołało we Wro­
cławiu i na terenie całego Dol­
nego Śląska' olbrzyrąie, za inte­
resowanie; - Wszystkie bilety
na mibjsca siedzącą są już wy­
przedane, /Aby 'uniknąć tłoku
organizatorzy przeznaczyli do
sóbzedaży jedynie 50 tys, Wie-
tów, chociaż normalnie wroc­
ławski Stadion . Olimpijski
mieści ponad 70 tys. widzów.,

Mecz Polska—Bułgaria bę-.
dzię transmitowany ;w pro­
gramie II Polskiego Radia. —

Początek transmisji o godz.
17.45. i

Alpiniści NBA
w Zakopanem
4 E -osobowa ekipa Sekcji
1 e) Alpinistycznej - Dynamo
(NRD) przebywa obecnie w

Zakopanem. Alpiniści:: nie­
mieccy w pierwszych dniach

pobytu odbyli wspinaczki w

okolicy -. Granatów, ; następnie
przenieśli' się do Morskiego O-
ka, gdzie mają .zamiar prze­
prowadzić dalsze wspinaczki
na Mięguszowięki Szczyt,
Rysy oraz Mnicha.

Zetknięcie się alpinistów
I niemieckich z naszymi Tatra­
mi było dość przykre, gdyż na

pierwszym spacerze, w żlebie
Kirkora znaleźli zwłoki Jana
Turka i zawiadomili Górskie

Pogotowie Tatrzańskie. Goście
nie zrazili się tym wypadkiem,
dokonują w dalszym ciągu
trudnych wspinaczek i za­
chwycają się pięknem naszych
gór. (W)

dzi zahartowanych w walce
z przestępstwem, było wielu
doświadczonych ■ adwokatów,

raźu Mazurkiewicza dwie ko- sporo dziennikarzy, którzy już
biety, aby tylko mieć o czym na niejednym byli procesie. I

pisać. 1 Najbardziej denęrwo- -------

Wało mordercę to, źe nasi Czy­
telnicy zwykle na kilka godzin
czy na kilka dni przed tym
czy- innym manewrem taktycz­
nym mordercy — dowiady­
wali się w

'

przybliżeniu z

mniejszą lub Większą dokład­
nością o jego zamiarach, ćo
oczywiście nieco krzyżowa­
ło mu szyki. Bezczelność
swą posunął nawet do te­
go, źe oskarżył biegłego psy­
chiatrę iż to on zdradza jego
„tajemnice"..Nie zwykłem po­
lemizować z „oskarżonym, ale.
uważam, że Czytelnicy winni
znać źródło tych „tajemnic”.
Otóż megalomania pana Ma­
zurkiewicza nie opuszcza go
nawet w obliczu szubienicy,
Wydaje mu się, źe jego oso-■
ba zaćmi wszystkie aktualne f czucie rzeczywistości, źe za-

_

tu n.u,Vn, „u- wydarzania. Raczył raz, tylko pomniał zupełnie o całym ma-

kopane w pana garażu, panie P?cMebme wyrazie się wa-. teriale dowodowym:
Mazurkiewicz... Ale słuchajmy niał o dwóch trupach odkopa-

- - - podkreśla prasa,, iz, jest to wy- pych w jego garażu, zapom-
. jątkowy proces w historii niat 0 §wmdku, LOPUSZYN-
. kryminalistyki . Tak, ale kry- SKIM, który przez 72 godziny
., mznaliętyka zna sporo ■mor- 1 chodził:nosząc W czaszce kulę
. derćów. pokroju Mazurkiewicza z jego pistoletu.

’

. i - metody yęgo -są tylko dos tor ,. ■Moim zdaniem Mazurkiewicz
, sowane der realnych warunków przez dwie godziny przema-
• chufili. Na sali było spoźó lu- wiał nie do Sądli,' ale do pu-

Btzczelneść, bagno i brudy
(Dokończenie źe strony 1)

włącznie z morderstwem obu
sióstr W jego garażu., Nie rzu­
ca faktów, ale częściej, zbywa
zarzuty twierdzeniem, że. „by­
ła to jego fantazją". Podkreśla
kilkakrotnie z naciskiem, że

jest człowiekiem normalnym i.
że teza jego niepoczytalności
Wyszła od obrońcy.

Osobne miejsce w tym nie­
zwykłym skrzyżowaniu bez­
czelności z perfidią, jakim by­
ło oświadczenie Mazurkiewi­
cza, poświęcone jest prasie.
Twierdzi on, że artykuły i
sprawozdania na jego temat

byty „kłamliwe i tendencyjne".
Jego zdaniem, prasa wytwo­
rzyła „psychozę strachu", wo­
kół jego osoby, odstraszając
świadków, 'którzy mogliby ze­
znawać na jego korzyść. Niech,
mi wolno będzie zauważyć, źe
to nie prasa odstraszyła lu­
dzi — to raczej dwa trupy, od-

dalej!.
Pięciokrotnie w swym wy­

stąpieniu zajmował się Mazur­
kiewicz osobą waszego sprawo­
zdawcy. Ktoś, ktoby po: raz

pierwszy znalazł się na spra­
wie mógłby przypuszczać,
że to ja zabetonowałem w ga-

przeto z drobnych wypowiedzi
mordercy złożonych na sali
sądowej czy wnipsków jego
obrpńców —, możpa się było
nieraz więcej dowiedzieć o je­
go zamiarach taktycznych w

walce o własne życie, niż by
mu. się tp mogło wydawać.
Niech się Mazurkiewiczowi nie

wydaje, że jego piekielna chy-
trość zadziwi cały świat.
„Twoja być mądra mńogó za

wiele” — jak mówią Murzy­
ni. . ..

Mazurkiewicz myślał przez
• :10 miesięcy i rpymyślil sobie,
.ii lepiej wisieć . jako „otiara
śledztwa i prasy" niżjako mor­
derca! Przez dziesięć miesięcy
oderwania ód salonów najlep­
szego towarzystwa oskarżony
widać zatracił tak dalece, po-

i. że za-

Zapom-

jątkowy , proces

blicżności. Ma nadzieję, że co

dwudziesty słuchacz jego • wy­
stąpienia może wyjść z sali
rozpraw z ćienięm wątpliwości
co do winy oskarżonego. I mo­
że na sali były „pinie z naj­
lepszego towarzystwa” kt.ór.e
zaniosą W miasto wieść o nie­
ustraszonej ppstawie lwa pa--
łonowego,. który trzymany za
kratkami za pospolite prze­
stępstwo — ciągle jeszcze po­
trząsa grzywą i. ryczy. Ryk ten

jednik , coraz bardziej upo­
dabniał się do pisku czy na­
wet... rzężenia. Sam Mazurkie-
wieź nie byt w pełni prze­
świadczony o wysokiej jakości
swych oratorskich ■produkcji.
„Dziwię się, źe publiczność tak
spokojnie reaguje na moje
słowa” — powiedział nawet.

Szum przeszedł przez salę ale
prezes Migdał szybko przy­
wrócił porządek.

W tynt sprawozdaniu po raz

pierwszy użyłem słowa „SZU­
BIENICA”. Unikałem go do­
tąd starannie. Ale teraz trze­
ba tó ponure "słowo WYCIĄ­
GNĄĆ ze słownika. Słuchając
dziś wywodów oskarżonego,
nie mogłem sprzed oczu odpę­
dzić widoku człowieka, który
Wisząc.

'
— jeszcze w przed-

śmiertęiych KONWULSJACH
rozdziela, kopniaki. Nie osz-

cżędził ich Mazurkiewicz tym,
którzy go opuścili -w potrzebie.

MóWjł powoli o świadkach t Mi Cif 1*711 cfllZA

którzy,.mu się narazili swymiJ
zeznaniami. Jak on ich widzi?)
Mężczyźni: szulerzy, jiiohwia- i

,ręę, wiluciarze. Kobiety; dziw- 4
s.-ki, uganiające się za nim, . za i

Włądeczkiem. Try^kąłją ,zęp,Ą
złość do tego świata, który 3e-f\śl
go, ćwierćinteligenta, walucia-f YY
rza i opryszka — Uznał za swe- *

go, ale pod naporem faktów —

musiał ną sali sądowej; ZŁA­
MAĆ niekiedy żelazne prawa,,
solidarność, naruszyć bandycką i
moralność. o--'.rrZ-i/id/i

Pamiętał też i o tych, którzyj
go nie zdradzili. Jakże, starań-(
nie omijał nazwiska tych, któ- i Łfęjstó
rzy nie przyszli na salę sądo-j 0^njsj'
wą, aby gó oskarżyć- , Jakże)
dyskretny byt wobec pewnego)
małżeństwa z którym spędził) p<i2na|b< 1 Kiaput (Start—
Ostatnie tygodnie bezkarności) kin) po 2,5 pkt. (tu)
na Wybrzeżu. Jak to ładnie ze) .

strony tego pana, ż
stawił na

Przecież
'

te
_

grzywny go nie zuboży -- a)
tak przynajmniej r rCmiSU ie
przyjacielowi Mazurkiewiczowi ś , ,

- •>

ostatnią posługę. .. Itlf PhstrlfflUfŚA
Bezczelność, którą przejawił )w ullalnUniu

dziś Mazurkiewicz — oceni) .

Sąd. Bagno, które było śiredo- / p 1®rwszy
wlskiem Mazurkiewicza— wy-) .. „„

suszymy my. I my też spiucze-i Przodownika II ligi P1*x®
my do rynsztoka brudy^ ujaw-ikiej CWKS Kraków przyniósł
ńióne w tej aferze.

’ i im w Charkowie remis 1:1 1
LUCJAN WOLANOWSKI )miejscową drużyną Awangard*

Polski juniorów
w szachach

Zakopanem w dniach 17. VIII —

I. IX. odbywa się finał sza-

1 chowych mistrzostw Polski juniorów
' Ba rok 1956 organizowany przez Sek­

cję Szachów Rady Okręgowej ■ ZS

Start w Krakowie, na polecenie RO

ZS Start I Sekcji Szachów GKKF.

Po III rundach w tabeli prowadzi
Plinta (Sparta Cieszyn) 3 pkt., dalsze

:a zajmują Bieluczyk (Kolejarz —

Ognisko. Białystok), Cywlik (Kolejarz —

'Ognisko Białystok), Kawecki (Warta.

Juven:a Kra-

// ''

’'.ze) _■
źe się nieJ

wezwanie Sądu.) tfuAbftu.A |>: PWKS
trzysta złotych ) Al dKUwSKI V W Rw

r' -występ przebywa­
jących w ZSRR piłkarzy


